
Nr. 193 Piotrków-Tomaszów-Radottulko, piątek dnia 16 lipca 1937 t. Ceaa 10 ftoifzy-• . R:ok xxiu 
r • • • 

-
Codzienn·y organ · ~olskiei Jedno.Śc.i Gospodarczej· 

Adres Red~kcji i Administracji: Piotrków Trybunalski, ul. Słowackieg-~ . lŚ. Telefon Nr. 10'-21. Skrzynka poczt. 1355. Konto P. K. O. Nr. 602-480 

----~--ill&IBllli'Bm!l._l!llllllm„„„ ... I .... 

Zakończenie-· kon liktu ·wawelskieg_o 
t 

list ks. metropolitv. Sapiehy do Pana Prezydenta · Rzeczvpospolitel Polskiej 
We środę Pan Prezy- Należy zaznaczyć, że już po- zarazem za przybytek narodo· soiutna i wyjątkowa potrzeba Ks. Metropolity Krakowskiego, 

dent Rzeczypospolitej przyjął ptzednio Ks. Arcybiskup Kra- wej chwały" i oświadczył, iż zmiany, mogłaby nastąpić po złożone Panu Prezydentowi 
p. ministra Spraw Zagranicz- kowski stwierdził, iż groby kró· „trumny królów, złożone na i.ta- porozumieniu się Ks. Metropo- przez p. ministra Spraw Zagra-
11-ych J. Becka na audiencji, po lewskie i wielkich mężów pol- łe i definitywnie w grobach Kró JHy Krakowskiego z Panem nicznych Becka na specjalnej a· 
której wydany został następują- skich, spoczywających w pod- Ie-Nskich, jak i trumna ś. p. Mat Prezydentem R. P.". udiencji w Juracie. · 
cy komunikat: ziemiach Katedry Wawelskiej, szalka Józefa Piłsudskiego, 11ie W tych wal:lłnkach Pan Pre- Wobec powyższych faktów 

Ks. Arcybiskup Krakowski były uważane „zawsze nie tył- hę.tą zmienione co do miejs'a-. zydent Rzeczypospolitej_ przy· Rzą,d uważa sprawę za ostałe· 
~ócił się za pośrednictwem ko za sanctuarium kościelne, ale Gdyby zatem kiedyś zaszła ab· 1jął do wiadomości oświadczenie czme załatwioną. . ,"1; 
Ks. Nuncjusza Apostolskiego 

~i: =~~~i!f::rt!~ Brrtr.1·sk1· 1· 1an n1·e1·n1erw c1·1· . Dostojny Panie Prezydencie! 
W związku z odpowiedzią 

Si!~~iis :~~ stal · sie . przedmiotem badań urszrstkid1 ·państw .1 · 
czyli mój list, pragnę sprecyzo- LONDYN. Nowy brytyjski Iw tym względzie przepisami, ale dzieć, jakiego przyjęcia plan ;wiska wobec propozycyj Erftfl 
wać mą myśl odnośnie istotne- plan nieinterwencji przesłany z zastrzeżeniem specialnY.ch wa dozna, a;e . poniew.aż nie nastąpi skich w sprawie nieinterwencji, 
go punktu tegoż listu. Prze· we środę przedstawi~ielom 26 runków. · _ . ła iadna zmiana stanowiska bry podkreślają tu jednak, że pro· 
kładając . Panu Prezydento- państw europejskich, biorących LONDYN. Omawiając sytu- tyjsko-francuskiego, a także nic pozycje te poddane zostały 
wi moje motywy przeniesienia udział w układzie nieinterwen· ację, jaka powstałaby w razie nie wskazuje na zmianę stanowi skrupulatnemu badaniu, które· 
~łok _ ś. p. Marszałka Józe- cyjnym, stanowi kompromis po nie przyjęcia nowego brytyjskie ska niemiecko - włoskiego, wi- go jeszcze nie ukończono. 
:fa Piłsudskiego, nie mia- między rozmaitymi sprzecznymi go planu nieinterwencyjnego, doki porozumienia sa bardz LONDYN. Reuter podaje, !e 
Iem i lJlieć nie mogłem intencji p~lądami, a powodzen1.e )ego korespondent dyplomatyczny nłeznaczne '. · zebranie Komitetu Nie!nterwen· 
obrażenia w ezemkolwłek ani zależy ~ałkowićie od dobrej wo „Manc1hester euardian' pod- BERLIN. Berlińskie ko'a po · cji zwołane zostało n'a. piątek 
Dostojnej Osoby, ani godności li wszystl<ich zainteresowanych. kreśla, ie nie sposób przewi- lityczne nie zajęły jesz.cze .stano godz. 11. · 
Pana Prezydenta, tak z uwagi . ..t • · 

rn!~~ó p:;:~i j:trdi:' uJ:~ J{:n~~n s~~==~u~i~i~:~~~ Cb••·1·1o•••a c·1sza· na. al. Ws".b.odz· 1·e które żywię względem Jego o- c11 na nowych zasadach eta panu. W W '9 
so~y. Skor? stało si? faktem~~ Pierwszy etap obejmuje na-

~~cbit~\t~~!~z:ijJ:!°~b::. %~~~~as:;:0:t?:s:a<l~~: ~~~ Marszałek Cz1n1·K1i·Szek zebrał Hlmilionową . armie 
za Osoby i Autoryte~ i;ana całym ruchem żeglugowym. kie PEKIN. Sytuacja doznała bywających przeważnie w N.an- cyj Hopei i Czaharu i połącza-

. Pre~deł!-ta, oraz dowiedZ1a":- rującym się do Hiszpanii. . we środę z rana pewnego odprę k~ie, z gen. Falkenhausenem nia ich z autonomiczną wschofl 
s:z:y się, ze Pan Prezydent czu1e żenia. Większość :wojsk japoń- na czele. nią prowincją Hopęi, będąc'ą 
sit dotkniftym, boleję nad tym, W dalszym toku wzmocnie- skich ""'Cofała się z W angping Kilk b h 'd ' · ł • · · „n • · Ma 

· i jako Biskup i obywatel poczu nia nieinterwencji celem wpro· „ ' a wy orowyc ywtZYJ w asc1wie prze'uauzemem n-
wam sic do obowiązku oświad· wadzenia w życie dodatkowych do Fengtai zmniejszając w ten wyposażonych zostało w czołgi dżu - Kuo i bąstionem wpływów 
czenia i zapewnienia DostoJ"ne- zarządzeń dla ścisłego wykony· s.posób okazję do nowych starć. pod kierunkiem brytyjskich rze japońskich w · północnych .Ch~-

k Japończycy usiłu1·ą opanować czoznawco·w wo1"skow·ych nach ·. 

r.o Pana Prezydenta o mym na- wania nieinterwencji, wszyst ie . • · '. · · „ . " 

kl kole1· Pekin - Mukden i obsa- PARYŻ p f k PEKIN 700 .•. ł ' · · 
eżnym i niezmiennym oddaniu. rządy, bior„ce udział w u a- . rasa rancus a wy • . · . :to merzy 1apon-

~ ł dzili szereg stac..,,; swoimi Ur%"'" • • • t . . k' h d . h . d F Raczy Dostojny Pan Prezy- dz.ie nieinterwencyjnym, mia y· 1 •i Y raza powazne zam eresowan1e 1 s 1c , u a]q.cyc się o eng· 
dent przyjąć wyrazy głębokiej by uznać obydwie strony Bisz· ~~kami, przybyłymi z Mandżu zaniepokojenie przebiegiem wy Tai, natknęło się na dworcu ko­
czci i wysokiego poważa. nia. panii, .1·a.ko posiadające statut u.· ru. . " padk,6w na Dalekim Wschodzie. lejowym w Lofa na oddziały 

Wo3"ska 1'apońsikie skosz.arowa -T d t H s eh"· k. Adam Sapieha bp. prawma1ący: do wykonywania Korespon en avasa w zang ms 1e. 
W Krakowie·, dnia 11 lipcaJ praw stron walczących na mo- no w szkołach w m. Fengtai. Lo haju donosi, iż ~keja wojsko· Wywiązała się walka, która 

. . tnictwo 1"annnskie obserwuje ru eh f · • ki h · dł · f ·· h' · k" h 1937 roku. rzu, zgodnie z obowiązu1ącym1 r d wy s ~r Japons c zmterza - we ug m onnacJ.1 c ms 1c 
chy wojsk centralaego rzą u wyraźnie do oderwania od rzą I władz kolejowych · - trwa jesz-

1 
„ • h chińskiego. Ponadto Japończycy du nankińskiego dwóch prowin cze. . · 

Zakaz otaw transocean1cznyc . ~i:z~~~~~~;aż~~ p~:ci~d:i~j . . 

NOWY JORK. Według stkich amerykańskich lotników części prowincji Czaha;. . Wrcieczka Polaków ·z Am.errki 
,,New Y.ork Journal" rząd St. prywatnych.. . • SZANGHAJ. ~damem ~ute~ 
Zjednoczonych. wydał zakaz Io- ~arządzen1e .t? J?OZOStaJe, ": szych obserwatorow WOJS~O Drzrbrla W"Zora1· do WarlPz•wv 
tów transoceanicznych dla wszy zw1ąz:ku z zagm1~aem lotn1cz.ki wych, marszałek Czang • Kai - " a u 

Earhart. · Szek mógłby wprowadzić do Zgo.dinie z zapowiedlzią, w śro w pochodzie, z orkiestrą Związ 

B k
• walki pół miliona żołnierzy dość dę ran'O przyjechała do W arsza· ku Strzeleckiego na czele udali 

Samolot \V Mor.za altJC llD dobrzę wysz:\rnlonych. wy wycieczka naszych roda- się do grobu Nieznanego Zoł· 
. · · Armia chińska od 5 lat reor· ków z Ameryki Półn„ licząca nierza,, gdzie złożyli wieniec. 

KOPENHAGA. Wczoraj po ł:;kowy samolot niemiecki. ganizuje się pod wodzą Czang- 120 członków Zw. Na.rod. w · · .. . 
południu spadł do Morza Bał- Jeden pasażer samolotu uto- Kai· Szeka prz~ p~mo~y około Ameryce. Pierwszy. ~zień pobytu wy· 
tyckiego pod Reodbyharn woj· nął, drugiego wyratowała łódi 100 dowódców n1em1eck1ch, prze . Gości witali na 'dworcu . Głó· pełniło zwiedzenie Zamku Kró· 

- wnym· przedstawiciele zarządu lewskiego, katedry .i różnych za ·1 . •.,, • M 1•• Zw. Polaków z zagranicy oraz bytków. Po południu go~cie roz . r•••a•••e ZIJSCll Ili ~rsr li· licz:hiejsze g:rono działa~zy społe wożeni byli autokarami po' mie- -W W W czny·ch. Autoqusami odwiezio- śde oraz podejmowani. V? ofi-
no ~ości do kawiarni w „Bri- cerskim Yacht ·- Klubie na. WY-Slarcie pochodów prawicowego i frontu ludowego stołu", o g. lO·tej zaś wszyscy ' brzeżu Kościuszkowskim, 

Irak padeimuje. 'kcie MARSYLIA. Podczas środo· turą. cjant. Pięciu rannych przewie· 
wego obchodu .święta ., ~aro- . Wyni~o s!arci~, k!óre poli- ziono _do szpitala. · ~ 
dowego wynikły krwawe· mcy- C)a energicznie zlikwidowała. Dwie osoby zostały areszto~ prze111·wko podz1·a10· • .•• . Pa· leetrnu 
lienty. Pochód prawicowy po~- Pochód wyrus~ył dalej i w wane, pona?to poljcja przeszu· 

1 

" • • „ llill'I 
czas przemarszu przed po~nr pewnym momencie został o~trze kala domy, z ~torych padły JcR~ZOt.IMA: Irak · p?deFJin~ksymaln)rc;h ·postulatów. arab 
kiem ku czci poległych powita· lany z rewolweru. Z okna 1 bal strzały, zatrzymując około 10- lmje w1dką akCJę · przeciwko sktch. . ' .. 
no wrogimi okrzykami. Pąchód konu jed~e~o. z · domó~. padło ciu podej~zanych, os?b .. Odp~o- _)rojekto~i podzi.~łu :Palestyn~ · P.ręmier Ir~ku o_świadlczył, że 
„frontu ludowego" napotkał na około dz1es1ęcn~ strzałow. . wadzono J~ do ltbn:1sa:iatu, ce-J · ~ys~ąp1c ~a z~owi:io w Gene~ pro1ekt po~z~ału Paleso/PY WY 
wrogie okrzyki ze strony nrawi .Powstała panika. ] est s1e~· l~m wyleg1tvmowama. 1 zbada~ Wte. Jak be~posredp10 na . ~t;.CZ woł~ ';l~!k.,}e obuq~u~. 'W ca.­
c:owców na .,:olacu przed_J>~f~.: miu raQny_cb, w tY.~ J<:_den poh· ma. \·; łYm swiecte · muzułmanskun. . 

Pijcie znako1nite napoje chłodzące Rybińskiego 
\ ł 
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Czr sesji sejmowa= odwołana Oszczedzanie papieru 
w Niem~ze(h 

BERLIN. Ostatnio w myśl 
wymagań planu czteroletniego 
wydano zarządzenie, dotyczące 
oszczędzania papieru. Do zwy 
łych nakładów nic może być U· 
żywany wysoko wartościowy 
lub ciężki papier. Do różnego 
rodzaju druków używany bę­
dzie papier drzewny w miei,sce 
papieru bezdrzewnego. Odb1tk1 
i przedruki drukowane będ4 od 
tąd możliwie pa.jmniejszym pis 
mem. Wymagane jest takie ro· 
hienie możliwie najmniejszych 
pd.stępów między wierszami. 
Margines · nie tnoie wynosić 
więcej jak dwa centymetry. 

Nastrój oczekiwania przed O!tateczną decyzją 
Gdyby zaszła kiedykolwiek po 
trzeba ·przeniesienia . jakiejś tru­
mny ks. Mefropolita krakow· 
ski uczyni to wyłącznie w poro 
zµmieniu z Prezydentem Rzpli-
taj. . 

Z likwidacji zatargu są udo 
wolone obie strony, jak wyni· 

ka to z głosów prasy. Pozostaje 'Prezydent Rzplitej nie zwoła se 
otwartą natomiast sprawa w ja sji, albo też sesja zostanie zwo· 
ki sposób Rząd załatwi się z lana. W ostatnim wypadku 
wnioskiem poselskim w spra- Rząd złoży oświadczenie, że za 
wie nadzwyczajnej sesji. targ został zlikwidowany i wo-

Istnieją dwie możliwości: al- bee tego niepotrzebne mu są w 
bo posłowie i senatorowie. wy- tej mierze żadne pełnomocnic­
cofają swój wniosek, wtedy twa. 

- Zatarg wawelski został w 
~iu wczor~jszym zlikwidowa­
ny. W tych warunkach wniosek 
o sesję nadzwyczajną złożony 
przez poslów i senatorów jest 
bezprzedmiotowy. Izby Ustawo 
dawcze chciały udzielić Rządo­
wi pełnomocnictw do załatwie­
nia tego zatargµ. Tymczasem o­
kazało się, że Rząd dał sobie ra 
dę bez pełnomocnictw, w dro· 
<h:e bezpośrednich rokowań z 
Watykanem. Umowa polsko -niemiecka 

Dla kilku słów albo nawet 
wierszy nie należy napoczynać 
nowego arkusza. 

Ks. metropolita krakowski 
Sapieha w ostatnim liście prze­
prosił Prezydenta Rzplitej, zaś 
w jednym ·z poprzednich listów 
zapewnił, że trumny ze zwłoka 
mi królów i Marszałka · Piłsud­
skiego, pozostaną po wieczne 
czasy w kryptach wawelskich. 

w sprawie G. Ślaska wygasła w dniu · 15 lipca 
Do użytku biur i do wcwnę· 

trznej korespondencji służbo· 
wej papier należy wykorzvsty· 
wać dwustronnie. 

Wczoraj dnia 15 lipca wygas Wczoraj odbyło się w Kato-Jje wreszcie działać śląski urząd 
ła umowa polsko - :niemiecka w wicach ostatnie posiedzenie dla spraw mniejszości. W szyst­
sprawie Sl~ka. Z dniem dzi- Międzynarodowej Komisji Mie kie ustawy będą odtąd obowią­
siajszym przestały obowiązy- szanej, na którym prez. Calon- zywać również w całej pełni na 
wać pewne specjalne przepisy der złożył sprawozdlanie z 15- terenie Sląska. 

Kalendarz dnia 
PIĄTEK 

oraz urzędować róine komisje letniej działalności tej komisji, Podczas sesji nadzwyczajnej, 
i trybunały mieszane. Sląsk stał w Bytomiu zaś odbyło się osta- nastąpi, jak już donosiliśmy, ra 
się w pełni jedną z dzielnic Pol· tnie posiedzenie Górnośląskiego tyfikacja pewnych umów oraz 
ski, bez szcz~gólnych więzów, . Trybunału Rozjemczego. uchwalenie kilku projektów u· 
które dotychczas krępowały u· j Z dniem dzisiejszym przesta- staw odnoszących si~ do Górne 
stawodawstwo polskie. . go Sląska. 

Wielkie defraudacje 
w klubie spartaw1m 

MOSK\V A. W myśliwskÓ · 
sportowym komitecie białorus· 
kim wykryto ostatnio znaa.ilc 
defraudaoje. Według pierwiast­
kowego śledztwa, roztrwoniono 
z funduszów państwowych 152 i.~~7~-:: Polak kapitanem statku lotews. 

iysława. 
tys. rubli. . . ,„ 

Na koszt .państwa u.rz~dzano 
polowania i bankiety. Buchalter 
komitetu Kagan i administra· 
tor Sierebrenskij %Ostali pociłJ" 
nięci do odpowiedzialności. 

LIPIEC ::::.~9~~~h . 3·33· Testament lotrsza uczrnil go bogatrm człowiekiem 
Księżyca wschód . 
lUl, zach. 22.49. Do portu gdyńskiego zawinął 

HISTORIA PODAJE: w tych dniach łotewski statek 
622. Ucieczka Mahometa :z. Mekki handlowy „Stancor", który przy 

do Med~y: Początek erY'. ma- wiózł do Gdyni i Gdafiska du 
hometańskieJ t. :zw. Hedz1ra. · • 'l dz' k k-. h 

1794. Kościuszko pr:r.eblja kordon ro zy t.ransport s e 1 s:z: oc te .• 
6yjski do oblężonej Warszawy. Ciekawym szczegołem Jest, 

1920. Bolszewicy pod Warszaw~. że właścicielem i jednocześnie 
PRZYSŁOWIA: kapitanem statku jest Polak, 

„Wra:z. :ze Szkaplerzną M~tk, Witold Satorski, obywatel ło-
ldź na zagon z czeladką . t k' R . 

AFORYZMY: ews l %. ygi. 
Kobiet& jest c:z.ascm s:cczęściem, Dzieje tego wilka morskiego 
kobiety - nieszczęściem. są bilrzliwe i bardzo ciekawe. 

. KTO NIE WIE, żE; K~itan Satroski pochodzi z 
Pierwszym palaczem tytoruu "W E· · · k" · • d · 

uropic był towarzys:z. odkrywcy A- ~ ej Wl~S 1 w. _wo1~wo z~1e 
meryki, Kolumba, marynarz Rodri- białostockim. 01c1ec Jego, bied 
ao Diego de Jerez. ny wyrobnik rolny, wyjechał 
. wi::soŁE DROBIAZGI: przed laty na sezonowe roboty 
. - Czu1ę !amanie w kościach - u rolne do Łotwy po czym prze 
wółał średniowieczny skazaniec, la- . • . • 
m:any kołem. mosł się tam na stałe z całą ro-

ra zatrudniona była u jednego 
z armatorów. 

Gdy chłopiec ukończył 12 
lat, oddany został do słuiby na 
statku handlowym, jako chło-
piec okrętowy. . 
Był jednym t lepszych mary 

narzy i okazywał w1e1icą zdol­
ńość do nauk morskich. 
Rozgarniętym chłopcem zain· 

teresował się właściciel statku i 
skierował go na kurs oficerski, 
a po kilku latach nauki i pływa 
nia mianował go swym zastęp­
cą. 

Stary Łotysz do tego stopnia 
polubił Polaka, że uczynił go 
swym spadkobiercą i zapisał n1u 

w testamencie m. innymi statek 
„Stancor". 

Satorski - choć wychowany 
na ŁotWie, nie :tapomniał języ- Czy i·este~ 
ka 0:jciystego, czuje· się Pola- ~ 

;:~~i iywo · interesuje się kra· \członkiem L.O.P.P. 
· Japończrcr uciekaia z Chin 

SZANGHAJ. Obywatele ia- fsz~a chwila dla , zlikwidr,wania 
pańscy, zamieszkali w głębi rachunków z Japonią. Obserwa 
Chin, opuszczają swe siedziby, torzy chińscy i zagranic::ni w 
udając si~ do portów. Bojkot Pekinie uważają, że rozejm obce 
towarów japońskich staie się co ny nie jest trwały i ie Japońc::y 
raz powszeclmiejsży. cy czekają tylko, aby :akończy! 

Prasa chińska pisze, że . nade swe przygotowania wojskowe. 

HUMOR WIELKICH LUDZI: dzinf . . 
. . Spłewafący feld~arszałek. Słynna z chwilą wybuchu wojny po Autobus WDadł na drzewo 
~ewaczka Gabrielli zaiil_dała u dwu szedł na front jako żołnierz ro 

Aresztowanie zboczeńca·mordercr 
BERLIN. Policja k.rylninalnalw ciągu ostatnich trzydziestu 

w Monachium zatrzymała 67- lat, siedmiu mordó~ na. tle n 
letniego Johana Strossenreuthe- ksualnym. 

aicsięc:znc występy na dworze peter . • . . 
sburskim pięć tysięcy dukatów. sy1sk1 1 zginął w 1914: roku. 

- Alei tyle otrzymuje mój feld· Wkrótce też umarła jego io-
Jiwszałtk - po'Wied:zlafa carowa. na, pozostawiając na łasce losu 

- W takim r~złe ~ech Wasza. Ce kilkoletniego sy.na Witolda • 
.anka Mość kazc śpiewać lcldmar· Chł · k .... ał · szalkowi. opcem zaopte On a s1_ę 

Caryca zapłaciła ż~dan~ sumę. w Rydze pewna Łotyszlka; kto· 
. . 
•• małej wokandzie••• 

czy 
(A. E.). Do zacisznej sodo· 

wlarni pan~ Jert?miasza. Blaufu 
ks.i wszedł Rachmil Koronek i 
zapytał: 

- Sodowa woda ;est? 
' - Jest. 

- No to daj pan pół szklan 
Id. 

. - Nie ma. 
Pan Rachmil osłupiał ze zdu­

"Jfłfenia. 
- Się dziwię - rzekł. - Pier 

wszy raz mnie się trafia, żeby ku 
piec % początku mówił tak, a. po 
tlm Inaczej. Coś pan taki chwiej 
ny'! Młoda dziewuchna. pa.n fe· 
std? Mów pan, jak człowiek! 
J~st; czy nie ma, się tapytywu 
11? . 
, --' ]ł!st. 

- No to nalewaj pan pól 
s~kla.ttki. 

- Nie ma. 
, Pan Rachmil zdębiał. 

- Przepraszam się z panem 
najmocniej. Kto wla..friwie jest? 

- W oda. sodowa. 
- A kogo niema? 
- Pól szklanki to u mnie nie 

ttur. Cal~ mogie pana dat. 
~2;~htnil uśmiechnęl się 
~r 

mał • nie 
- Daj pan całą. Co ja mogle 

miet Mprzeciwko tego? Jak pa 
na na tem zaleiy? Ptoszę bar­
dzo. 

Po chwili na lsdiie poja.wila: 
się szklanka z wodt sodową. 
Wówczas . p<1n Ra.chmil wypił 
połowę, C1dstiwil szklankę, rzu· 
cił hrabiowskim gestem frz}' gro 
sze i skierowal się ku wyjściu. 

- Panit klient! - Zlłwolal 
kupiec. - Podobno jest takle 
prawo, :ie j;ik się pije, to się pia 
ci? 

- Jest. 
- No tó daj pan jestcze dwa 

grosze." 
- Nie ma. 
- Co znaczy, psiakrew, nie 

ma? 
- To znaczy, ie u mnie tego 

nie ma. Jak piję połowę, to pla­
cę polowę. 

Z łemi słowy pan Rachmil o­
puścił sodowiarnię. Oburzony 
kupiec wybiegł za nim i chwycił 
go za kołnierz rta sktttek czego 
miała miejsce wielka awantura i 
sprawa w S[!dzie Starościńskim, 
który ska.zal obu oanów n.;a dwa 
dni aresztu. 

PARY.Z. Z Bone donoszą, ie 
N odległości 11 klm. od tej miej 
scowości autobus wpadł na drze 
wo, na skutek złamania kierow 
nicy. 

ra, posądzonego o popełnienie _ 

Wszyscy pasażerowie w lih­
·bie 21 odnieśli ciężkie lub lżej· 
sze obrażenia. Jeden zmarł w 
szpitalu. 

Poradnia iJdowa 
Rolfa. Ne.lsona 

6.15 Pieśń ,,Kiedy ranne wstają zo- yta ~1ę .P~m ~o robić z zaoszczę· 
PIĄTEK ·16.7 IZ-pzartt~anll k~ło. . 

ne''. 6.18 Gimnastyka. 6.38 Muzyka d~o~ymi _cięzką i . długotrw~łą pracą 
(płyty). 7.00 Dziennik poranny. 7.10 pieniędzmi w sumie 3 tysięcy zło­
Muzyka (płyty). 12.03 Dziennik po- tych. Jak je ulokować, aby nie przepa 
łudniovty 12 15 Skrzynka rolnićt.a dły, a dały proc:ent wystarczający na 
12,25 Ko~cert' z Parku Helenów ~ przyzwoite .utrzymanie. Pytanie P;ini 
Loclzi. 15.45 Wiadomości gospodar• wziąłem sobie ~ar~to do serca: ł od­
cz:e. 16,00 Roz!rtowa t chorymi. 16.15 byłem n~d !am ltstei.n dłu~otr~ały 
Pieśnl regionalne, 16,45 Repórtai: z seans. Wic4iałe~ Paruą ~ wielkim i 
Wystawy Paryskiej. 17.00 .Koncert zasobny~ sklepie kolon~alnym, któ· 
rozrywkowy. 17.50 „Dziewięć sil" _ r~go Paru była wł~śc~cielką. Za zaro­
pogadanka, 18,05 Pogadanka konkur b~one "':"' handlu p1en1ądze nabyła Pa 
sowa, 18.10 Melodie Offenbacha m sobie place pod Warzsawą. To wi 
(płyty), 18.50 Pogadanka aktualna, działe_m podci.as seansu. Wniosek z 
19,00 Koncert solistów. 19.50 Wiado ~e~o Jes.t pr~s~. ~owinna Pa~i zrtło­
mośd sportowe, 20.00 Muzyka lek- zyc s~bie c n!ewiel~ sklep, sp_ozywczy, 
ka i taneczna 21 45 Poe„ja szumi. me biorą Jednakze wspolruków. Z 
morzem" _ ' kw~dra~s - poetycki. b!egiem .cza~u stanie slę Pani _właści-
22,00 Koncert wieczorny Orkiestry tielką 1w1.elł<l:ego skle_Pu kolonialnego 
Wllenskiej . w śr_óam1eśc1~. A więc do pracy, nie 

WARSZAWA II (Mokotów) powinna Pani :twlekać. 
13.00 Ryszard Wagner : Trystan i JaNs•. xt. t rt ·bJ1· 1 L • 

Izolda - akt II. 14,15 Parę inlorma . ies c Y. · aj zsze a.~ :tycia pny· 
cji, 14,21 Koncert rdz:rywkowy (pły· ~1os'ł Pan~ same z~a~tw1enia. Jednak 
ty), 15,00 „O lodzie i o lodach" - zl! rtł~ moze P~ni w1rt1ć ś~epy. Io~. Wi 
pogawędka , 15.15 Koncert solistów. na_ lezy w ~am. ?'. taką .histerią 1 maz 
22.00 Wiadomości sportowe, 22.05 gaJstwem ~ie mozna W zy~Ju ~le dz.Ja 
Muzyka lekka (płyty), .23 .00 „Lcg~n- lać. p?~daJe się Pani wszys~lu,ln naj­
da o tańcu". 23,15 Mu:tyka taneczna. ~ro~n1e1szy!11 nawet przec1w1enstwom 

Kupon poradl' 
Dr1wnei 

. 

zyc1owym 1 zaraz upada na duchu. 
Pani jest poważnie chora duchowo i 
należy Panią systematycznie leczyć. 
Próstę przyjU do mnie na seans oso 
bisty. 
Jan W. 

Bardzo słusznie chce P<1n postąpić 
przeznaczając syna do pracy w swym 
interesie - w masarrti. Czasy są cięż 
kie i bardzo trudno jest dojść do cze 
goś młodemu człowiekowi, który nic 

t 

ma oparcia. Syn Paflskł twierdząc, ~. 
chce skończyć szkołę równłe:ii ma t 
cję. Sądzę, że życzenia Wasze me 
na pogodzić. Syn niech skoti'4y 1' • 

ple1w szkołę a później dopiero :zac 
nie pracę w interesie. Jest on niez·· 
kle zdolny i czeka go świetna prz: 
s:tłość. 

Jadwiga Z. :z: Płasłowa. 
Jest Pani na fałszywej drodze. M 

sfer o który111 Pani pisze, wcale t 
przyczynił się do zwolnienia Pani 
pracy w fabryce. Sądzę , że po t ) 
Wyjaśnieniu zaniecha Pani ws:telki­
myśli o :temście , tym bardziej, ie ' ' 
mówienie zostanl(! Pani cofnięte. C: 
kaj.J Panią niepr:tyjemności w rodz: 
nie, powinna Pani u.:b ro i ć się w ci. 
pliwość i. równowagę. Jeśli chod:ti je,; 
cze o Pani )Jracę w fabryce to uik 
cam więcej pilności i starań. 
Prostak. 

Stano"\vczo nie wolno Pani nuc: 
tej posady i przenosić się do Wars: 
Wy. Znajomy tylko Panią zwodzi · 
w rzeczywistości nie ma on iadnyci 
wpływów i możliwości na wyrobie 
nie Pani posady. Pros:tę rtie clawa1'. 
mu żadnych pieniędzy! Siostra od· 
n<1f dzie zagubione dol<!rćwkł. Szukał 
należy w kui:hni. 
Powazld. 

Na"rz:eć:orta l>ana 1e~t osob~ d 
gruntu zepsutii i zdemoralizowan 
Sta~owczo nic nadaje się na żonę. Z 
truJe ona Panu iycie i uczyni Pana 
nieszczęśliwym . Radzę !;fanowctó w 
co~~t się natychmiast. Do gry na Jo. 
~em ma Pan lfYbitne szczęście. Nalc 
zy stale JUał. Szcz.eśliwa -J.v ~ _. ' 



• 

WESOŁY 

KĄCIK 

BABCIA 

. Pan -Prezydent w Gdrni 
zwiedził statek „Batar1" 

W dniu wczorajszym. przy- ski motorowiec transatlantycki 
był do Gdyni Pan Prezydent w „Batory". Przy trapie statku 
towarzystwie swej małżonki o- Pan Prezydent powitany został 
raz ministrowej Bobkowskiej, przez naczelne władze linii 
księdza kapelana Humpoli i a· Gdynia - Ameryka: senatora 
diutanta osobistego kpt. Kryń· Szujskiego, Leszczyńskiego, Ja-

- Znów z babcią siedzi! skiego. Pan Prczvdent przybył cynicza oraz kap. statku Bor-
jęknął pan Stefan, subiekt ze z Juraty na ORP „Czajka". kowskiego i wszystkich ofice-
sklepu kolonialnego, wskazując rów statku. 
koledze dwie niewiasty siedzą- Na nabrzeżu portowym przy Pan Prezydent, który po raz 
ce na ławce w bocznej alei Sas- witali Dostojnego Gościa dyrek pierwszy widział polski moto­
kiego Ogrodu. tor Departamentu Mol.'skiego rowiec, zwiedził szczegółowo ca 

- Ta stara to babcia? - po P· L. Możdict\ski, Komisarz ły statek, dopytując z zaintere-
in!onnował si~ kolega. Rządu w Gdyni p. Fr. Sokół, sowaniem 0 różne szczegóły, po 

- Tak. naczelnik Wawelski z Urzędu czym złożył podpis w pami:!t-

cl
·a-? A ta młoda to twoja Stef- Morskiego oraz kapitan portu kowej księdze portu gdyńskłe· 

J 
gdyńskiego G. Kański. go. 

- eszcze nie moja, nie mo· Pan Prezydent wraz i towa· Po krótkiej przejaidtżcc ulica· 
ja1 Ładna co? Młoda, sympa- rzysz(!cymi mu osobami udał mi Gdyni Pan Prezydent udał 
tyczna i sklep ma dostać i pół się na dworzec morski, gdzie I $:ę ,.Czajką" w powrotną drogę 
l<amienicy.„ Tylko ie babcia stoi· obecnie przycumowany pol do Juraty. 
choroba„. I 
· : ~~ ~~ 1b:bc~i ~~~~~~?za 15 miliORĆW JH,iW zbtia 
lciy. Kamieni~a ie; i sk!e~ też. gnije na DOiach 
Ona ma Stef c1ę wyposazyc, O- . . . . 
na w rodzinie decyduje. Wszy· MOSKWiA. Z pmeprop1e· 1du s~oi b~z.czynme 1500 sa~o-
scy przy niej na paluszkach · trawska donosz4, :i:e w obwo- i chodow cięzarowych. Brak Jest 
chodz4„. Bez babci nikt do ro·! d:ic leży .na pola.eh 15 mil~o- j najniezbędniejszych części za· 
chiny nie wejdzie now pudow omłoconego zboza. rasowych. Poza tym samochody 

- No i co? ' Zboże to nic zwozi się do maga J ie są n~leżycie wyzysk.iwan~. 
- No i nie mog~ tej starej zynu z powodu br~~u ~rod.k6w I . W naJ~i:trętszy~ c~a~.ie zbio 

dogodzić„. Co powiem krzy- transportowych. C1ęzarowk1 na Jow - piszą „Izwiestia - m9 
wo pauzy; Wszystko tle„. o czas nic zostały wyremantowa· :·~~ s~otkać dziesiątki i setki 
kinie zaczynam - zberetnic· ne. W obwodzie z tego powo· c1ęzarowck na targach. 

:Pierwsze zdjęcie wykonane bezpośrednio po dokonaniu sama­
chu ,na porłttga!:;kiego premiera, dr. Salazara. 

two - powiada. O polityce -
„mnie to nic obchodzi" powia­
da. O Stef ci raz napomknęłem, 
że si~ w babcię_ wrodziła, ślici· 
na jest, a szczególnie nogi„. To 
tak na mnie wsiadła - myśla· 

Co robią ,,gwiazdy'' aby • 
się skupić 

łcm, że mnie przepędzi. 
- Jak pan starszej kobiecie 

o nogach możesz mówić? Za 
grosz szacunku. 

- Już sam nic wiem, jak si~ 
tej starej przypodobać, O czym 

w cza ie wielkich s 
Dziwactwa sa różnorodne ale wszrst ie sa 

eh • s 
patentowane 

:t nią gadać. 
Fan Feliks westchn~ strapio ,,Co robi gwiazda filmowa, a- ną ku zadowoleniu reżysera. lywood i już zdo ła tam po· do odegrania swej sceny miłos· ny. by się skupić na scenic miłos· Dzi~ki tej prostocie Powellowi pularność, wraca o swej gar- nej. 

_ ze stat"szą kobietł najlepiej nej?". udało si~ stworzyć nowy przy- deroby i słucha walców v,riedeń- Robert Taylor mruczy coś 
0 szacunku dla starszych mó- Jest to bardzo waine zagad- jemny styl w tej dziedzinie. skich. To ją wprawia w odpo- pod nosem, Joan Crawford pije 
wić _ poradził kolega. _ nienie, które nie daje się łatwo Kapryśna Greta Garbo rów- wiedni nastrój miłosny, mocną herbatę, Bob MontgQ· 
Chodź bracie J Przedstaw mnie. ro:z:wiązać i którego nie rooina niei nie robi specjalnych przy· mery spogląda na końce buci· 
Ja Stefcię zagadam, a ty starą uogólniać. gotowań do grania scen miłos- Szydełkowanie jest czynnoś· ków i biega w kółko, a Spenc:er 
zaliwaj ile wlizie. Nic si~ nie Na pytanie to, zadane ostat- nych. Prosi tylko, aby nim part- ciii działajacą niezwykle uspoko Tracy szepce sekretarce atelier b · · nio w Hollywood, odpowie- ner ma ją wziąć w ramiona, był jająco. Odkryła to Myrna Loy. gorące słowa do ucha, ta ostał:' j?0 chwili. obydwaj panowie dzi~ło bardzo wiele gwiazd obu jej o~icja~nie prze_dstawi_ony. I Jeśli ~id1:i się ją w kącie ateli:r Inia nieyviele _sobi~ je~n~k :z: te-
siedzieli już w towarzystwie płci. W1edcmska Luiza Remcr, któ uzbro1oną w szydełko, to wie go robi, pomewaz wui, ie to 54 pa6. Kolega zabawiał wnuczk~. Odpowiedzi te ma)ą ~ardzo ra niedawno przybyła do Hol· się już, że aktorka szykuje się tylko słowa z roli gwiazdora. 
a pan Feliks z zapałem tłwna· mało wspólnego ~ n11łośc1ą. Zre w1 mttt!Mi nmwMWUGs•wwi::mmi:m;m=1.21Srzm--=----• 
czyi babci: s:z;tą nie ma Vf tym P.ic ~ziwp~· 10 I • d tr 1 I I - Ja, prosx~ szanownej pa„., I go. Gdyby mi~y one cos wspol ys1e~v s rza tylko starsz)•ch sianuj~. Jui tfla nego z roił~ścią często ~akręca~ ła · . 
ką mam zasadę, ie u mnie star- ne sceny miłos~e u~zymłyby a-

::;.soba :z:awszc roa pierwszeń tll'~~l~tnw a;~::~ntje:s~os~hyba Jak sie bawią bogaci właściciele wielki«h sadów 
Pamictam raz wracałem z V'Y na1mmeł sk~mphkowa~y ze Na pewno kaidy, kto jadł wi 

cieczki :. jedn'ł znajoJU.l. Mło~ wszystk1di gw1ud. M?ze. on śnie, wciskał pestkę między gru 
da była dziewczyna i głupia. grać 9c:eny miłos~e o kazdeJ po· by palec i wskazujący i wypu· 
Nic znała dla starszych szacu11· rz-; dnia, kiedy :i1ę tylko zechce szczał ją w powietrze, Ale nikt 
ku. l gdy -pociąg przepełniony rezyscrowi. Opowiada słę w nic wpadłby na myśl, że strze· 
zajechał na stację, ta moja zna· Holtywood, ie można go wez~ lan;e pestkami wiśni stanie i;ię 
joma rzuciła si~ do wagonu i wa~ dt? lltelier nawet podczas go w Stanach Zjedt10czonych spor 
dalej się pchać. lenia się i że nawet wówczas od tem i że pierwsza nagrod~ na 
Widz~, ie razem z nią jakaś ra::u weźmie w ramiona sw4 międzystanowych i:awodach wy 

Orga_niza.toram~ t~go spo~tu l ~anizow0;niu wielki~h ~~Yf.?dów 
s4 posiadacze w1elk1ch sadow .,strzelama pestkami w1sm mo· 
na południu i z;ichodzie Arne· · żna uratować właścicieli sadów 
rv'ki. \V ostatnich latach spoży od Z<'!?'łady. 
cie wiśni zn?cznie spadło, po· W tilki w wiekszośc:i wypad· 
nieważ publiczność odwróciła ków już się odbyły. Teraz od· 
się do innych gatunków owo· bywaią si~ końcowe rozgryy,<ki 
ców, Ten stan r:eczy zaniepo- w poszczególnych stanach. Za· 
koił posiadaczy olbrzymich po- wody o mistrzostwo Stanów ZJc 
siadlości ziemskich, na których dnoczonych odbędą się w Los 
rosną setki tysięcy dr:zew wiś· Angeles i tam też wtęczy Jię 

starsza pani na stopień weszła partnerkę i odegra sceną miłos- niesie 10,00Q dolarów. 
i r;hce też wejść do wagonu, A 
ta moja :znajoma, zamiast star 
szej ustąpić, pcha siiJ pierwsza. 
Ja, naturalnie, niewiele myśląc, 
wziąłem ją za włosy, z wagona 
5ci<,ignęłem i tą starszą panią po 
~:adziłem, Już taki jestem. Star­
szy mtt u mnie zawsze pierwszeń 
stwo, 

Piln Feliks spojrzał na babcię 
rzckakc na efekt swego oppwia 
, ćmia i.„ zdębiał. 

Babcia bowiem splunęła z 
?gąrdą i podniosła si~ ~ ław· 
I . 

~ Stefcia, chodź! _._ powie­
·-:i ała ostro do wnuc%ki. ....- Ta­
' głupiec;, który inajomą krzy­
d:zi dla jakiejś starej baby, to 
ie dla ciebie towarzystwo. Jak 

: nim na wycieczkę pojedziesz, 
o dę jeszcze za włosy z wago­

nu ściągnie, żeby innym babom 
miejsce zrobić. Bałwan t . 

I ująwszy wnuczkę pod ra· 
mię odesda bez pożegnania. 

- Widzisz! - jęknął pan Fe 

ZaDamnl•.-1 gdz•ie mi•eszka p.iowyeh. Wybór „królo,vej wiś zwycincy nagrodę w wysokoś· r.i" niewiele pomógł. Szu..1<.ano ci 10.000 dolarów. \Vśród 48 
wi~c takiegoś inne5,'o sposvbu . i z~vycięzcó':" stanowych znaj_'.:~uj>t 

Osabllwu wu111dek •. rotesora w koncu wpadło s~ę na mysi się 12-letm chłopcy, 80-letm stł 
. • • · . urz~dzenia wielkich zawodów. r::.ec: i dwie kobiety, które ticzł 

Osobliwe ogłoszerue ukazało ny dom, oraz Jakim PUtnercm Szef reklamy Californian Fruit ponad 70 lat. Sport wiś:"! :owy 
się W belgr~dz~m dzienniku jest ów do_m ?Patrzo.ny. Iquc::e Company widzizł chłopców ba· nie zna więc ograniczeń wieku. 
„Polityka". Brzm1ał~ ono tak: o.d bramy. l mu:sz~an1a znaJ~UJą wiąc:yc~ s~ę. str::.elaniem z pe- Przy słr:z:elanitt- pestkami do· 
„Proszę megQ nowego gospo się ~ mn!c• Podp1sa!10: ~ilan stek wiśni i .wowczas _wp,adło nuszcza się 10 strzałów, aby wy 

darza, któremu zapłaciła i gó- ~uki;,zew1c;i; nauczyciel gimna· mu na myśl, ze tylko dzięki zor !duczyć przypadkowe strzały i 
ry komorne u miesiąc, aby z1um , . · · · ~ opanować tremę zawodników, 
mnie zawiadomił, gdzie wł~ci- ,,Polityk.\" dodaje od :1iębie. Na,;lepszy wynik J0 est meldowa· wi 'd ' · • i ka NAJNOWSZA ZDOBYCZ e %naJ UJC się m.01e mesz · iż roztargniony profesor przy- ny z Dklahomy: niejaki Fran-
nie, 2~P?mnia~em.bo~iem,,gdz1t pomniał sobie, że nie ~na adre" Z WYSTAWY PARYSKIEJ cis Smith wyrzucił tam pestk~ 
właśc;~wie ina3dQ}e się mo1e ~le su swego nowego mieszkania 'WJ7jeżdżających na urlopy ucieszy na odległość 15 mep-ów 
~zkan,1e, iłlpmnmał_em bowiem. dopiero wtedy, gdy ws:z:ystk6.e wiadomość, że ich oczom słońce już Pieniądze, które inwestowali k ul kt nie grozi zrujnowaniem I ciężkimi Ja. się- ."a:YW~ ica, P~zy 0 - meble znajdowały się jui na schorzeniami. Każdy bowiem nabvwa w zawody posiadacze wiclkii;h 
re.t zna1du.1e ~u: kwestionowa· wozie i tragarze zadali mu pyta Jiłl;Y okulary w znanym Instytucie Fil- ferm owocowych, nie poszły na • **'li* ' **\I nic, dokąd! właściwie mają prze- !0 rex de ~aris, Kredy!owa 9 otrzyl!lu· marne. Setki tysięcy Amerykan NOGI Cl SIĘ POCĄ O I N O l · • 1. d • t • . JC zupełrue bezpłatnie patentowrny t ł bo . t l , s To su J PROSZEK Wte~„ urzą zeme s arego m1esz ochraniacz, łatwo zakładany i zdej-1 ren?wa .o .. \•,:iem w. s rze amu 

l<ama. mowany. Pozwala on przebywać a na- 1)est.<rirroi w1smowymi, W ma· 
Zdaję się, iż jeśli chodzi o re- . wet czytać na jaskrawym słońcu · bez łych loblnycl1 zawodach wzię­

liks. - Nie mówiłem, Że tej sta- kord pa polu roztargnienia, I szkody dla zdrowia. Do riracy w mic- ło uóiał ponad 700.000 osób, 
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ll'zruszaJące dzle_Je niiloścl dzle,w· · 
czgng z ludu do· argstohratg 

Z tajemniczych powodów hrabia Tudziewicz musiał po· 
lubić niemiłą sobie podobno bogatą Klarę Demską. Chciał 
iednak zostać jej mężem tylko z nazwy, co młodą małżonkę 
doprowadzało do silnego wzburzenia. Tudzicwicz był bowiem 
zakochany w biednej dziewczynie, Hance Czernównie, która 
zdradę ukochanego wzięła mocno do serca i powzięła pewne 
plany. W tym' celu zawarła przyjaźń z przyjacielem Tudziewi­
cza, Antonim Notylskim. 

Do tych myśli skłoniła ią przypadkowo napotkana Sybila 
Gojek, podająca się za wróżkę. 

Demscy opl~tali hrabiego Tudziewicza dla podejrzanych 
celów, gdyż hrabia nie wiedział, że w Ameryce żyje jego oj· 
ciec, który uciekł z Polski przed wielu laty w dość niezwy­
kłych warunkach. Jeden z braci Demskich - Tomasz, czuwał 
w Ameryce nad starym hrabią, wmawiając w niego, że syn je­
go nie żyje. 

Al Demski i jego siostra Klara oczekiwali skutków mał­
ieństwa, ale.„ nie mogło ich być. Sprawa ta sprowadziła do 
Polski Tomasza. 

Obydwaj bracia postanowili wymusić na Klarze współży­
cir z p1-yjacielem wróżki Gojkowej, panem Antonim. 

Pewnej nocy, wracając z kawiarni, spostrzegli zc!umieni 
światła w oknach swego domu. Na ich spotkanie .wybiegła sil­
nie wzurzona Klara. 

- Co się tu stało? - spytał niespokoj~ie To­
masz. 

- Nie widzieliście Celka? Nie był z wann? -:-
pytała drżącym głosem Klara. ' 

- Nie„. Nie ma go? 
- Niel Zajrzałam do niego i nie zastałam go u 

siebie. 
-:- Więc co z tego? Może wyszedł trochę. Może 

mu się znudziła samotność w domu. Nie widzę po­
wodu, żebyś tak się tym przejmowała. 

:-- Nie! Coś musiało zajśćl... On pojechał do niej! 
On uciekł ode mnie! Na pewno zdołał się z nią poro­
zumieć! Trzeba go gonić l Nie można dopuścić do 
tego, by się oni zeszli, by on z nią wyjechał! On to 
zrobił! - wołała histerycznie. 

- Klaro, uspokój się i nie rób awaintur! - To­
masz chwycił ją za rękę i uścisnął mocno. 

-:-- Ja wiem, co mówięL. On na pewno uciekłl.­
z niąl 

- Z kim? 
- Z Czernównąl Z tą swoją kochaniq! Zmówi· 

li się jakoś i uciekł! . 
- Głupstwa mówisz l Przed chwilą widzieliśmy 

tę pannę razem z Notylskim. Przebywała przez cały 
czas w naszym towarzystwie. 

- W waszym towarzystwie? - spojrzała na 
nich zaskoczona. 

- Czemu to cię dziwi? 
- To może on„. może on się zabił? - krzyknę-

ła ·przeraźliwym głosem. 
- Cicho bądź! Nie wrzeszcz! Nie rób niepotrze­

bnego alarmu! Połóż się spokojnie spać i przekonasz 
się, że niezadługo wróci. On też jest człowiekiem. 
Tyle czasu siedział w domu, więc zapragnął naresz· 1 
cie trochę powietrza, może ludzi. Po prostu siedzi w 
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jakiej restauracji i pije. Może jeszcze flirtuje z jaką 
dziewczyną. To jest zrozumiałe. 

Pokręciła głową. . . 
- Nie, niel W tym musi coś być. On nigdy me 

opuszczał w~nocy domu!... . . . 
- Dosyć tego, Klaro 1 Idz do swego pokoju t po-

łóż się spać. Czego tu stoicie?. - huk!lął na. Sylw~· 
stra i pana Teosia, przysłuchu1ącym się z ciekawo.-
ścią wymianie zdań między rodzeństwem. . . 

Pan Teoś któremu kazano zostać na noc, ciągle 
oczekiwał, co' się ma stać owej nocy. Kiedy pani hra­
bina zadzwoniła na pokojówkę i dzwoniła dosyć dłu· 
go i energicznie zerwali się obydw":i z Syl.wes~e~ 
i przybiegli razem z. pokojówk~ Z~si~ ~o bi:gaJąceJ 
po ~ieszikaniu hrabiny, zapala1ące1 sw1atła 1 woła· 
JąCeJ: 

- Celku, Ceiku, gdzie jesteś? . 
Podzielili się wtedy spostrzeżeniami, że hrabina 

pewnie zwariowała i nie mogli się zde~ydować, czy 
nie zawezwać lekarza. Sylwester, szuka1ą~ ra?Y„ za:}­
rzał do pokoju T udziewicza i ~rzek?nał ~tę, ze is:ot-
nie nie byh go, a łóżko było metkmęte. ' . 

Nikt z nich nie wiedział, kiedy hrabia opuści~ 
mieszkanie. Samochód jego stał w garażu. Obszukali 
mieszkanie i podwórze, ale nie znaleźli hrabiego ni­
gdzie, choć h{abina podsuwała myśl, Że może popeł-
nił samobójstwo. . . 

Zosia usiłowała jej tłumaczyć, ze pewnie pan hra­
bia wyszedł się trochę przejść, ale pani Klar~ nawy· 
myślała jej od idiotek. Na szc;-:śc1e przvsz~i. bracia. 

Prawie przemocą zaprowadzili Klarę do JeJ poko-
ju i ka.zali jej się p~łożyć: . . . . 

- Nie martw sięl Nie ucieknie! Zna1dz1emy go 
choćby pod ziemia, jeśli ci na nim tak zależy. To 
zreszi:ą nie jest takie ważne. ~amietaj, co ci~ czeka 
i o tym myśl przede wszystkim. \V szystko mne to 
rzeczy drugorzędne. . 

Nie odzywała się więcej, ale jej oczy b~ąd:ziły m.e· 
spokojnie, jakby jeszcze szukała w s.wo1m poko,JU 
męża, jakby się mógł ukrywać w zasłonie przy ok~e, 
czy za jakimś sprzętem. 

Idąc do gabinetu Alfreda, Tomasz mruknął: 
· - Czy on urządzał już takie wycieczki nocne? 

- Nie. To zdarzyło się po raz pierwszy. 
- Dziwię się mu co prawda. Wytrzymał tyle 

miesięcy bez towarzystwa, ludzi i kobiet?„. Dziwakl 
Nienormalny człowiek 1 

- Zapewne dziwak - odpowiedział Alfred, my­
śląc o czym innym. 

Otworzył drzwi do swego gabinetu i podszedł do 
szafki, w której poza kilkoma książkami trzymał ba­
terię butelek. 

- Co to? - zatrzymał się nagle. - Ktoś tu plą· 
drowałl - zawołał. 

dowiedziałby się, jakimi metodami wałczy potężny 
wywiad angielski. 

A tk [ 4
.6· Anna Morette jednak pokrzyżowała plany Cze-
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ki . . M*zała jak zaklęta i nie chciała złożyć iadnych 
zeznań. Nie pomogły najbardziej wyrafinowane me­
tody Cze-ki, które przypominały tortury średniowie­
czne i które łamały ducha najdzieln'iejszych męż­
czyzn. Anna Morette znosiła jednak te wszystkie ka­

. · tusze i powtarzała w kółko: 

Sensacyjna powieśi szpiegowski 
. An.na Morette nie dała się zbić z tropu. U żyła 

V':szelkich możliwych argumentów, aby tylko odwieść 
Petersa od powziętego zamiaru. Gdy to jednak nie 
dało pożądanego wyniku, oświadczyła stanowczo: 

- Nie, panie Peters, nie polecę do Londynu. Nie 
chcę zajmować się dłużej działalnością szpiegowską! 

W pokoju zaległa śmiertelna cisza. Pders zatopił · 
badawcze spojrzenie w Annie Morette, jakby chciał 
przeniknąć do jej duszy. W końcu przerwał milcze­
nie i zapytał głucho: 

- Czy to pani ostateczna odpowiedź? 
- T akl - rzekła krótko. 
- W takim razie otrzyma pani zasłużoną karę.„ 

- rzekł Peters i nacisnął guzik dzwonka. · 
Do pokoju weszło dwóch czekistów, którzy wy­

prowadzili Annę Morette. Angielską agentkę umie­
szczono w odosobnionej celi, przed którą stało na I 
straży kilku czekistów uzbrojonych od stóp do głów. 

Wkrótce zaczęło się uciążliwe przesłuchanie. C:te~ · 
ka za wszelką cenę chciała wydobyć od Anny Mo~ 
rette możliwie jak najwięcej wiadomości, kompromi­
tujących „Intelligence Service", władze sowieckie pra­
gnełY. uczynić publiczny proces, z którego cały świat 

- Gdybyście mnie wypuści1i na wolność, zdra· 
dziłabym wam wszystkie tajemnice „Intelligence Ser 
vice". ' 
· · Peters pienił · się z wściekłości i wynajdywał coraz 

· okrutniejsze „metody przesłuchania". Gdy jednak 
wszystkie sposoby zawiodły, musiał zrezy&nować 
z publicznego procesu i rozprawa przeciw Annie Mó-
rette odbyła się przy drzwiach zamkniętych. , 

.. Na rozprawę przybyli wyżsi urzędnicy w~zystkich' 
komisariatów, pragnąc ujrzeć tę legendarną agentkę 
angielską, o której tyle słyszeli. Gdy sześciu uzbro· 
jonych czekistów wprowadziło ją na . salę rozpraw, 
wywarła wrażenie woskowej lalki, była howjem bla­
da, sztywna, zimna. 

.Na .pytania sędziego odpowiadała ledwo dosły· 
szal~ym szeptem. Wiele zaś pytań w ogóle zbyła mil­
czeniem. 

Rozprawa trwała krótko i w końcu Annie Mó­
rette pozwolono wygłosić ostatnie słowo. . 

- Gdybym chciała dalej grzęznąć w bagnie, w 
\tóre pragnęliście mnie znów wepchnąć, nie siedzia­
łabym teraz na tej ławie oskarżonych - oświadc.:y­
la Anna Morette. - Ale właśnie dlatego. Że wszel­
kimi silami pragnęłam wyrwać się z tego bagna, od­

-bieracie mi żvcie. .M.UH..e n=v~nać.. u ud1ihm_ ii 

iromaK pOObiegł (Io brała. -
:.... J ak~o pl~drował? ~oś tu mlal? ~""""" ~ .. 
~ Pap1eryl Jeg'? p~p1eryl - wyJąl(hl All~ 
"':"' Wykradł je 1 uackł?l - zawołał Tomasz. ,. 
~ T<> chyba niemoiliwel„. On?„. To nicmoili· 

~~ / 

· - Szułt'aft Sprawdź!„. Może miałeś je gdzie fu: 
~~ J 

· -:- Alei . nle, niel Tutaj były zaml{nię~el„. WP 
dzis.z, otwarte!.„ Skąd mógł on wiedzieć, że tul.~ 
I szu{l~dy biurka otwarte!.„ Wyważone!.„ To spraw-
ka chyba jakiegoś włamywaczal... To to.„ ~ 

- . Przede wszystk~ uspokój się. Spokojńlł· 
sprawdź co naprawdę zginęło!... / 

- Pieniądze są„. Nie ruszone.:. Nie wziął ani jęk). 
nego banknotu!... Ale tu obok leżały w grubej kO. 
percie te papiery. Wiesz przecież !.„ Listy i doku· 
menty. -

;_ Nie masz czego tak rozpaczać. Jeśli je porw)t 
Tudziewicz, to je na pewno zniszczył, żeby zmyć ś~ 
dy hańby swego nazwiska. Nic się nie stało. Kla?J 
jest jego żoną, więc obecnie nie ma potrzeby przece­
niania tych szpargałów, przez nas samych sfabryk0:-' 
wanych. Lepiej, ż.e ulegną zniszczeniul .11 

- Ale on zażąda unieważnienia małżeństwa.-
- Nie s~kodzil Nie j.est nam potrzebny._ Już d~ 

syć długo mieszkał pod 1ednym dachem z zoną, by 
małżeństwo ich i jego skutki nie budziły żadnej Włt° 
pliwości. ~~·-

- Ze się jednak zdobył na taki krok. Tego b' · 
nigdy nie przypuszczał!... To wprost nie do wiary, 
On musiał mieć jakichś wspólników! On by nie p~ 
trafił otworzyć cudzego biurka, gdyby nawet nie ·i· · 
ło zamknięte na klucz! . 

- Widać, że otwierał nie fachowiec 1... Widz 
przecież, jak ta szuflada jest niezręcznie poclważo 
To robił partacz. Zatem on. Trzeba tylko szyb, . 
załatwić sprawę z Klarą i tym twoim lkandydate!f 
Antonim. To musi się stać najbliższych dni. Nie 
możn~ tego odwlekać. Os~tecz~ie · !lie ma p~trze~i 
szukac go. Mamy czas. Nie wyjedzie za granicę tą 
prędko. Może nam tylko chodzić o to, by nie tr~ 
do Buffalo, by nie dowiedział się przypadlkiem, ie 
żyje jego 01jciec. Zdążymy jutro rozpocząć posztt~ 
wania po to tylko, aby nie spuszczać go z oka. „r. 

- Potem trzeba z nim zrobić porząid!ek. On • .,_ 
może włóczyć się po świecie 1 · 

- Nie będzie trudno go przypilnować. Zdaje sit, 
że kocha się jeszcze w Czernównie. Przy iej pomoc' 
łatwo go od.najdziemy. Będzie go ciągnęło do ni~. 
Trzeba mieć na oku jej mieszkanie i ją samą. Zatelt· 
fonuj zaraz do niej, by się przdkonać, czy jest w do', 
mu. Naturalnie nie odzywaj się, kiedy odbierze te­
lefon. Poczekaj, ja sam to zrobię - odebrał z ru 
Alfreda słuchawkę. 1-

Alfred podał mu numer telefonu Hanki. . _ 
Tomasz czekał dosyć długo, zanim ustały sygna· 

ły i odezwał się zaspany, starczy głos kobiecy: · 
- Kto tam?„. . 
- Czy jest panna Hanka Czernówna? - zapy 

tał Tomasz. 
- Jak można po nocy ludzi budzić?„. To nie­

przyzwoicie!... Kto mówi? 
- Chciałem się tylko dowiedzieć, czy panna 

Hanka jest w domu. Tu mówi N otylski. 
- O, nie poznałam pana 1 - odpowiedziała pani 

Czerąowa ucieszonym głosem. - Bardzo pana prz~ 
praszam, Że tak się niegrzecznie odezwałam. { 

(Dalszy ciąg nastąpi). , 

inaczej ze mną postąpicie. Sama się do was zgłosiłam, 
w nadziei, że za dostarczone informacje o „lntelligen· 
ce Service" poz.ostawicie mnie na wolności i pozwo· 
licie prowadzić spokojny tryb Życia. Omyliłam si~ 
jednaik w swych przypuszczeniach. Nie zdołaliście mi 
okazać wdzięc:mości za informacje, których wam do­
starczyłam i za te, którymi byłam gotowa wam słu· 
Żyć. Nie wystarczało to wam, pragnęliście znów ze 
mnie uczynić szpiega. Nie, na to zgodzić się nie mo· 
gę, wolę już śmierć. Niecha.i moje dzieje i moja śmi~ć 
będzie ostrzeżeniem dla tych setek kobiet i mężczyzÓ', 
którzy zostali wciągnięci w sieci szpiegostwaL. ·t 

Ostatnie słowo Anny Morette zostało wysłuclia· 
ne przez wszystkich w skupieniu. Gdy agentka umil­
kła, przewodniczący odczytał wyrok: karę śmierci 
przez rozstrzelanie. J· 

/ 

A~na Morette ze spokojem przyj.ęła wyrok. Inne· 
go zre~tą nie spodziewała si ę. Zaprowadzono ją do 
celi, a nazajutrz o świcie na plac kaźni. Anna Mo­
rette pewnym, spokojnym krokiem szła na dziectzi­
niec więzienny, gdzie miała zostać rozstrzelana. Po­
prosiła oficera, który dowodził plutonem egzekucyj­
nym, aby nie zawiązywano jej oczu: 

- Już niejednokrotnie zaglądałam sm1erci w 
oczy - rzekła z gorzkim uśmiechem - i zapewniam 
pana, że teraz też jej się nie zlęknę„. 

Oficer zadość uczynił jej prośbie i Anna Morette 
ze smutnym uśmiechem przyglądała się jak żołnierze 
przyłożyli karabiny do ramienia i jak oficer podniósł 
szablę do góry. 

Nagle z jej piersi wydarł się jakiś okrzyk. Nie 
mogła ju:: jednak dosłyszeć tego, co krzyknęła, po· 
nieważ padła salwa i agentka C. 46 zwaliła sie na 

I ziemie bez żvcia. · 
KONIEC. 
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Jadzia wyszła z mieszkania na ulicę. 
Ęyłil zmęczona, wygłodniała, zabrakło jej sił. Usiadła na 

·"opniach sklepu, oparła głowę o drzwi. Nagle usłyszała z od-
1la .krokj zolizaj<!cego się mężczyzny. Usiłowała wstać - ale 
~e starczyło jej sił. Opadła z powrotem na stopnie sklepu. 

· Mężczyzna zbliżył się już na odległość kilku kroków. 

Jadzia skuliła się, jak gdyby nie zauważyła tego 
:,bcego mężczyzny. · 

Przecież uciekła jeszcze dzisiaj w nocy z wię::ie­
nia I Któż · to o tak późnej porze idzie ulicą? Zapew· 
ne jakiś szpicel, albo policjant.„ · 

Albo, być· może jaki alfons. Jest sama na ulicy. 
nie ma sil ... , Nie będzie zdolna stawić mu jakiegokol­
wiek oporu ... Na ulicy nikogo nie widać. · ; 
- Obcy stanął ob.ok Jadzi i chwilę spoglądał na jej I 
skuloną .postać. 

.Nagle rozległ się nad uchem Jadzi basowy głos I 
męzczyzny: 

- Co to, nie masz domu? 
Jadzia siedziała skulona, nie zdejmuijąc z twarzy 

rąk. 
- Czemu nie odpowiadasz? - poczuła jakąś rę-

kę, która ujęła jej dłoń. . . 
Teraz dopiero odsłoniła swą h..,arz i spojrzała 

nieznajomemu prosto w oczy. . . 
Przed l)ią · stał mężczyzna w wieku lat czterd::ie­

stu z wąsikami skręco:i.ymi do JÓry. Spoglądał na 
nią zaciekawionym wzrokiem... . . . 

Gdy się jej przyjrzał z bliska. spostrzegł Jej pięk­
ne oczy, jej bladą, ale ładną twarzyczkę. Na twa­
rzy iego ukazała się żądza. 

A tymczasem nie:m!ljomy rozmyślał: . . 
- Co to jest za baba? Czy to j~st uh~zmca, c~y 

też bezdomna żebraczka? Tak czy macze1 trzeba Ją 
-abrać do siebie do domu ... Twarzyczka, jak u lalki-. 
Yvłaśnie wczoraj wysłał żonę z dziećmi na letnisko, 
trzeba trochę sobie użyć... · 

- Głodna jesteś? - zapytał, spoglądając prosto „, oczy Jadzi. 
- Proszę do mnie inaczej mówić - odrzekła 

· qrdo Jadżia. - Nie jestem dla pana żadna ty„. 
: :iech pan sobie idzie dalaj, nie pańska sprawa ... 

- Oho; rozzłościła się pani? Przecież nic złego 
Pie chciałem rzec - zaczął się nieznajomy usprawie­
Jliwiać. - Pytałem tylko, czy pani nie jest głodna ... 

- Nie, nie jestem głodna, jestem syta ... 
- Czemu więc siedzi pani tu sama? 
- Bo mi tak przyjemnie.„ 
- O tej porze? A czy nie ma pani domu? 
- Co to pana obchodzi? - chciała się Jadzia 

-~.ym prędzej odczepić od natrętnego nieznajomego. 
·-Mam dom... · 

- Ale dlaczego siedzi pani tu teraz, przy tym 
·klepie?- Na ulicy teraz nikogo nie ma ... Czy się pa­
...,i nie boi? , 

- Daj -roi pan spokój, nie ·pańska sprawa, ni"ech 
.,an sobie· idzie z Bogiem. 

Nieinajom·y nabrał teraz dla Jadzj szacunku. Jej 
odpowiedzi i ton świadczą, że to nie jest byle jaka -· 
dziewczyna. Widać lepsza._ I do tego taka ładna.„ 
To dodało mu jeszcze więcej chętki, by ją zabrać do 
siebie do domu. Postanowił więc zmienić to.n i po-
wiedział: . 

- Niech· się pani nie obawia, nic złego nie uczy· 
n1ę ... 

Str. !;, 
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- Ale o co panu właściwie chodzi? - zapytała Dokąd? - zapytała Jadzia. 
obcesowo Jadzia. Gdyby pani była pożądniej ubrana, zaprosił-

- \Vłaściwie nie chodzi mi o nic... bym panią do restauracji, al.e wobec tego, że pa.ni jest 
- Więc po co mnie pan zaczepia? ubrana w tak podartą suknię, może to zwrócić nie 
- Tak sobie, przyjemnie mi z panią rozmawiać.„ potrzebną uwagę ... Zapraszam więc panią na kolację 
- Przecież pan mnie nie zna, nie wie pan kim do siebie do domu ... 

jestem i tu nagle przyjemnie panu ze mną rozma- 1 Nie wiedziała jeszcze sama, dokąd ma udać się. 
wiać? . . . . ·;_, :!.~. chwąą uciekła preecież_ z więzienia a ?11~.eszk~­

- 'W1łaśnie dlatego ciekawi mnie pani, to są naj- :·. ·:i.. JeJ znajomych były zapewne znane pohCJi. Nie 
ciekawsze znajomości... · wiedziała jeszcze, dokąd mogła bezpiecznie udać się. 

- Ale proszę pana, by mnie pan z.ostawił w spo- Nie była pewna, czy zastanie ich w domu: może 
kof u... w ciągu tego czasu aresztowano ich, a może są w 
> ' - Nie pros::ę pani, nie mogę pani pozostawić więzieniu albo zesłano ich na Syberię. 

w nocy, samej tu na tej pustej ulicy„. Mój obowią· .· Jest sama opuszczona, głodna, osłabiona. Z tru-
zek ' mężczyzny nie pozwala mi na to„. · dem może chodzić. A tu proponują j.ej: mieszkanie, 

- Niech pan będzie o mnie zupełnie spokojny.„ odpoczynek, jed::enie... . 
Sama siebie świetnie obronię... . . bkże op?:zeć się takiej pokusie? 

- Nie wierzę pani. Głos pani świadczy o tym, Co jednak uczyni, jeśli ten mężczyzna zażąda za• 
ie już od kilku dni p;mi na pewno nic nie jadłp... płaty za tę gościnę? Przecież jej wcale nie zna ... 
Skąd. znajdzie pani siły, by obronić siebie? ' ' i Twarz ,jego i wygląd zdradza raczej zamożnego 

Tak, teraz dopiero znów poczuła, że jest głodna. . kupca, aniżeli towarzysza. · 
GłQs jej brzmi tak cicho, jak gdyby od kilku dni nic Zapewne jest to syty, zadowolony z życia męi-
n.ie jadła. czyztia, który nie posiada w życiu żadnych ideałów: 

Może wyznać wobec nieznajomego, że kilka dni potem, jak nakarmi ją, zażąda wzamian zapłaty. 
już nic nie jadła, że głód ją wymęczył? · A jednak prat;nie zgodzić się na jego propozycję. 

Nie wygląda na ulicznika, raczej na statecznego Może uda się z nim do jego mies::kania - a potem 
człowi~ka. Chociaż twarz jego dyszy zadowoleniem okaże się, Że to jest zwykły zbrodniarz? Jest tera:: 
i sytością, to jednak wygląda na uczciwego cz.łowie- tak bard::o csłahion;:i , że nie potrafi stawić mu opo­

. kp, który chyba nie ma wobec niej żadnych przy- ru.„ Prócz tego jest kilka dni po porodzie ... 
krych zz.miarów... · · Mrowie przechodzi po jej c!ele, gdy -sobie to 

Spoirzała więc mu prosto w twarz i odrzekła: , · wszystko uprzytamnia. _ . . 
- Czy mam pańskie słowa zrozumieć w ten spo- . Stacza ze sobą zaciekłą walkę: w końcu zwycię-

. sób, Że będę zmuszona bronić się również i przed 'Żl .jej nieustra.szoność. Milczy chwilę, po czym odzy· 
panem? wa się: 

- O nie! Nie jestem brutalem, a zresztą nie za- :-- Czy ma pan Żonę i dzied? . . 
leży mi na tych sprawach. Po prostu zaciekawiła . -:' Tak, ale nie m-:i ich w domu. \Vłaśme przed 
mnie pani. Kim pani jest? Co pani tu czyni? Podar- . kilku dniami wyjechali na wi~ś.„ , . 
ta suknia i twarz świadczą .jak gdyby o tym, że pani . - ~eh, tak. Che~ pan w1.ęc .wykor:z:ys~c okazję 
jes.~ uczciwą ale zubożałą kobietą ... Zapewne z panią · 1 i :apros1ć ~łodą kobietę do siebie na '1.ibaCJę:·· . 
wydarzyło się coś, ciekawi mnie właśnie pani i tylko -:-- Ale~ skąd to „. ~o prostu ... za~ie~aw1ła mme 
tyle ... A _więc panno.„ • . , · pam.„ C~<;1a~bym z parną trochę pomowic... . . . 

- Nie }estem panną - odrzekła Jadzia. - Je- ~ JaK się pan nazywa? - zapytała odwazmeJ 
stem już matką, mam dziecko - odrzekła Jadzia. Jadzia. . . . . . . . 
z dumą w głosie. - . Sa)V1Cki... Jestem Zyg~unt Sa~cki, fabry-

- .Ma pani już dziecko? Ach tak ... Zaciekawia kant ... - przedstawia się Jadzi. - A iak godnosć 
mnie pani jeszcze bardziej l pani?... . . . 

- Nie dowie się pan ode mnie niczego... --,. Nazywam się ... -. namyśla · się Jadzia. :--
- Czemu to? Czy ukrywa pani jakąś straszną A dlaczego to pana tak cieka~i? Zresz~ą. m~my W 

tajemnicę? szcze dość czasu, później powiem panu Jak się nazy-
- Jestem diabelnie zmęczona ... Jestem strasznie wam. Zobaczymy, jak się pan zachowa.„ 

zmeczona - szepnęła Jadzia w odpowiedzi. · - Ach, więc się pani nareszcie zdecydowała .. „ 
:_ Pani jest zapewne chora.„ Twarz pani wyraża ...:_ Tak, ale jestem tak osłabiona; że nie n;iogę ru-

straszne zmęczenie... · szyć się z mieisca ... Niech pan zawoła dorozkę... · . 
· - Nie, nie jestem chora ... Jestem zupełnie zdro- - W pobliżu nie ma dorożki, niech się pam 

wa ,tylko zmęczona, strasznie zmęczona jestem ... Da-. oprze na mym ramieniu, pó1idzi:my r.azem... . . 
wno już nie jadłam... . · Pomógł jej wstać. Oparła ~1ę o 1.ego r~mię i za-

. , Jadzia odpowiedziała głosem, w którym wyczu- ·czela stąoać powolnym, osłah.1onym kr~kiei;n. Tak 
wało się wielkie zmęczenie. zbliżyli_ s!ę do mostu Kerbedzia, 1 tu wsiedli do do· 

Nieznajomy postanowił za wszelką cenę ściąg- rożki. . 
nąć tę kobietę do siebie do domu. Ciekawiła go,. a -. Mars::ałkowska 6? - rzucił nie.majomy adres. 
jesz~ze bard::icj pociągała ku sobie„. . Po upływie pół godziny znalazł~ się J a?zia w ob-

, ·A poza tym wcale nie jest tak niedostępna. Daje S.zernym, pięknie umeblowanym miesz1kamu. 
mu delikatnie do zrozumienia, :ie nie .ma pieniędzy - Czy nie obawia się pani po_zostać !łam na sam 
na jedzenie ... Trzeba więc z nią dalej flirtow:ać. · z mężczyzną? - zbliżył się do niej Sawicki. 

: . Cho,ć pani ze mną - powiedzi~ł głośno.. · (Dalszy ciąg nastąpi). ....„„„ ...... i.-... „„ ... „„„„„„„„-=ii„„ ... „„„mE!'IE:!limiD 
·r 
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z zamknietego przedzia u li klasy zgineł 600 zlotvch 
Urzędniczka policji Zofia ~u- przespać. Konduktor zamknął 

zewiczowa wracała z Krymcy. pasażerkę, która ułożyła pod 
Jechała w przedziale II klasy. głowę torebkę z gotówką w su· 
Ponieważ jechała sama, prosiła mie 600 złotych. 
konduktora, ażeby ją zamknął \Ve śnie pasażerka czuła, ie 
z zewnątrz, gdyż chciałaby się I ktoś ją poruszał, ale nie zbudii~ 

an 

ła się. Dojechawszy do Warsza on przedział zamknął i, ie pa· 
wy, stwierdziła brilk pieniędzy sażerka symuluje. Konduktor 
w torebce. Zameldowała o tym wezwał nawet policjanta, ale nie 
konduktorowi, który oświad- czekał na zakończenie rozmowv 
czył, że niemożliwe, aby ktoś I Sporządzono protokół i wszczę­
wchodził do przedziału, bowiem to dochodzenie. 

rsz d 
sprzedawał na jarmarkach przemalowane konie 

Arabowie 
sa niezadowoleni·· 

KAIR. Memoriał komisji lor 
da Peel'a wywarł wśród Ara­
bów wrażenie zapoczątkowania 
pewnej akcji, zakrojonej na 
szerszą skal~. Powszechnym jest 
mniemanie, że sjoniści przyjęli 
w zasadzie projekt podziału Pa 
lestyny i że obecne ich sprzefr 
wy są tylko wybiegiem taktycz 
nym dla uzyskania terytorialne 
go zwiększenia Państwa żydow 
ski ego. . 

Naczelna Rada Arabska 
skłonna byłaby zgodzić się na 
projekt lorda Peel'a, ale pod wa 
runkiem utworzenia Republiki 
Arabskiej z prawem wolnego o 
bioru prezydenta. p 

Od dłuiszego jui czasu w' cym uczynku. Byli to Cyganie. dwaj chłopcy cygańscy. Horn Konie dostawały się "do pa· Zarówno w Palestynie, jak t 
powiatach warszawskim, pultu- Na czele band~ stał 1~-Ie~i Cy właził d'? st~j!li. ~ez okienka, serów .. Tam j~ przemal~wywa- w Syr}i. ~nakomita. większość 
skim i radzymińskim graso"'.a~< g;,n Czesław Cybu~sk1. Miał on któ~e 11aqczęsc1eJ n.ie są oszklo- no, obcmc:no 1m .ogony 1 pusz- lu.dnosc1_ J~S~ przeciwna do-mo­
szajka koniokradów. Polt~Ja do pomocy 10-letm~go ~ygana ne, 1 o~v1~rał drzW! od wnętrza. czano. na 1armar~1. M,ały Horn w~ H~z1!!11tow, do któr~~o na· 
nie mogła trafić na trop banl<Y Eugeniusza Horna 1 dwie Cy- Do sta1n1 wchodził potem Cy- za kazde otwarcie staJnt otrzy· lezy ks1ązę Abdullah, emir trans 
mimo przeprowadzonych .~icz. g~nki 23-letnią ~nnę, i 28-letnią bulski i wyprowadzał konie. mywał paczkt papierosów. iordański. __., 
~~wyw~wi~~w~wW~~c~~~~~c~m••••a••••••~~-~-·••••••••••••••••••• 
okolicach. Włamania były o ty- sława. I d • m k• I · 
~~Ę0.id;::~~F~;: po~y::~~L.~~~.:i. :~ z o zie s 1m ale ier paserów 

lWreszcie udało się policji po- ~ r~b1ły WfW1:cby co do poło- f'I li k I f b' 1· • • I • 
wfatu warszawskiego wpaś~ n~ ~ema b~dynko~ gosp?darczy~ „ I mowano omp e Y 19 lzny pOSCle OWeJ 
&op bandy, którą wczora1szeJ l 1 rozmieszczenia w nich ko1;11

: Właścicielka składu kołder ,Legia''. Biuro to miało się mie- przy ulicy Wiśniowej 11 takie-
t'locy ujęto w Wawrze na gor'ł· W nocy po~em przychodzili w Warszawie, Jadwiga Je· ścić przy ulicy Wi&niowej 11. go biura wcale nie ma. Wobec ..;_.;..;.. ___ ... ________________ sionowska wypożyczyła jakie- tego właścicielka składu kołder 

Kr O, I R u m u n ,. ·1, Kar o I 11 muś filmowcowi komplet poście Od . tej pory wszelki ślad po zameldowała policji, oskadaj4c 
Iowy, potrzebny do zdj~ć. Fil- filmowcu zagin<lł. Zginęła oczy- nieznanego jeszcze osobnika, 
mowiec przedstawił si~ ia Zyg· wiście i pościel. Jesionowska wy podającego się za Zygfryda Be­

Di rewii wojskowej ur Parviu fryda Bednarskiego i wylegity- słała do biura ,,Legia" swego dnarskiego, o przywłaszcze~. 
PARYŻ. W czasie wczoraj· kańska, dragoni, kirasjerzy i mował sit biurem filmowym człowieka, który stwierdził, ie Dochodzenie trwa. 

~~l1ik~najl~~a1Yr:f;t~1a :a~ sp~!:~ępnie szły formacje zmo Na recznJm wo· zku w1·ez· 1· pi1-·ak-, ..,,__' . rol rumuński i sułtan marokań- toryzowane, artyleria, artyleria I 
ski. Przed trybuną w otoczeniu przeciwlotnicza, od~ziały te~· 
generalicji francuskiej z szefem niczne i łączności, 1ednoa~śn1e zwyc1· •scy pol1'c1'anc1· po wygrane1' b1·1w1'e sztabu gen. Gamelin na czele za przeleciało 600 samolotów. De- T 
jęli miejsca szefowie sztabów ru filadę zamykały cz?łgi, posuwa- Władysław Za.ntara (Wai:- jakiem, pobudzała go do jeszcze lę i byłby policjanta pokon\, 
muńskiego i jugosłowiańskiego. jące się z szybkością 50 k1m. na szawa), upił si~ i wyprawiał na większych awantur. gdyby nic pomoc, jaką przysła-

Po przemarszu szkół wojsko· godzin~. . . , ulicy Pawiej brewerie. Zaczc· no z komisariatu. 
wych defilowała ~~ar~ wo Po def1la?zie prezydent Le- piał przechodniów, bił ich, ::a- Zjawił sit poliojant. Pijak Zandarę siłą wtaszczono na 
tenna, artyleria; lotnictwo, strzel brun podz!ękował gen. Go~- chowywał się brutalnie i niemo· rzucił się na stróża porządku pu ręczny wózek uliczny i prz;ywie­
cy alpejscy, strzelcy marokań· raud za świetną postawt wor ralnie wobec kobiet, wywołując blicznego i wywiązała się wal- ziano jak kłodę do komisariatu. 
scy, iuawi, oddziały ochrony po ska. . zgorszenie publiczne. Zebrała \ka, co jeszcze bardziej gawiedź Przez cały czas policjanci trzr· 
grankza oraz załoga li~~ Ma~- Nast~pnie prezydent Lkebrukn: się gawiedź i, drażniąc się z pi· bawiło. Pijak wykazał wielk4 si- Imali go na wózku. . -
nota. Defilad~ kawalen1 otwie· król Karol i sułtan maro ań' 1 
rał szwadron szkoły wojsko- odjechali do pałacu Elizejskiego 
wej w Saint Cyr, po czym prze wśród entuzjastycznych okrzy­
maszerowała gwardia republi- ków. Nowr WJWiad z ge • Franc• 

Z frontu hiszpańskiego Wódz sgodziewa sie, ie woiska powstalicze zw11cieia 
PARYŻ. Agencja Havasa do jąc się do wypadów w róinych BERLIN. Kilb dzienników f Sfen. Franco oświadczył, ii: roko 

nosi z Avila: Dzień wczorajszy punktach niemieckich ogłasza wywiad, u- wania. w tym kierunku usiłował 
był pierwszym dniem względr Z drugiej strony 'pOw~ńcy dzielony prze:t gen. l"ranco jed rozpocząć premier Blum. Zwró­
nego spokoju . po 9-cio dniowej przygotowują swe bazy. za1mu- nemu z korespondentów am ery cić sit f1!!l miał m. in. do prezy 
walce na frencie madryckim. jąc bez opm:u część rowów kańskich. Gen. Franco oświad- denta Stanów Zjednoczonych, 

Wojska rządowe zaprzestały·\ strzeleckich przeciwnika pomię· czył m. in., ii ratunek Hiszpanii spot"kał się jednak z odmowł-
gwałtownego natarcia, ogranicza dzy Quijoma i Bru~ete. widzi jedynie w pełnym zwyci~ 

I ' k' stwie armii narodowej. Spodzie· Nie wo no używac swasły I wa on sit. ie zwycięstwo będde 
h szybkie. 

na deseniowy'ch dywanac Na zapytanie korespondenta, 
BERLIN. StosuJąc ustaw~ w \styki. . . czy s4 jakieś oznaki. ii Walen· 

sprawie ochrony symbolów na- Do listy przedmiotów zakat'a cja próbowała zakończyć wojnę 
rodowych, władze wyjaśniły, ii nych dołączono formy do odle przy pośrednictwie zagranicy, 

Na oytanie, fakie warunki po 
stawią powstańcy, jeżeli niepr?.y 
jadeł zwróci sie z prośbą o za· 
wieszenie bronł, gen. Franco oś 
wiadczył, iż żądaliby oni przede 
wszystkim oddania całej artyle­
rii i wszystkich samolotów, o· 

&1 wrroków smierci 
dopuszczalny jest wyrób dywa wania z cukru figur szturmow­
n6w z deseniami w kształcie zna ców oraz budziki, wygrywając@ 
ków runicznych, nie wolno na· ,hymn partyjny „Horst Wessel· 
tomiast używać w tym celu swa lied". • b I MOSKWA. Na wyjazdowej pomocy jednrmu i pat\stw ob· Pies Wvgrze a trupa sesji kolegium wobkowego naj cych w razie wojny z ZSSR, a 

wyższego sądu ZSSR w mieście mianowicie przez niszczenie linij I w11· IC zwolrwal ludzi na ratunek. Swobodnyj na Dalekim w scho kolejowych, podpalanie i tatru­
clzie rozpatrywana była :iprawa wanie wód". 

Na polach Żerania pod War-laż zeszli się ludzie. Zawiado- ól członków - wedle oficjał- Wszystkich 61 członków tej 
szawą p~es wygr~ebał z ziemi miona o od~ryci~ policj~ nej termioologii - „Trockistow organizacji skazano na karę 
trupa . dziecka. Pies, ~nalazłszy ws~częła :poszukiwama zbrodni· sko - japońsK:o ~ nłemieckiej or śmierci przez rozstrzelanie. 
.zwłoki, wył przez dłuzszy czas, czeJ matki. ganizacji terrorystyczno - s::pie· Wyrok wykonano. 

raz zwolnienia wszystkic;h jeń-
ców. ' 

N a pytanie o J)rzysdy ustr"ó J 
Hiszpanii, Frapco odpowie· 
dział, iż nawiązując do własne_i 
tradycji prawno - państwowej 
ustrój narodowej Hiszpanii wzo 
rować się będzie na ustroju 
Włoch i Niemiec, a zbudowa­
ny będzie na zasadzie hieu~chii, 
miłości ojczyzny, sprawiedliwo 
ści społecz.nej oraz popierania 
stal!u średniego i klasy robotni 
czeJ. 
Mówiąc wreszcie o działalno 

ści Komit. Nieinterwencji Frar>­
co podkreślił, iż „bolszewicy h­
szpańscy" mają wspólną grani­
cę z Francją, dysp"nuj;ocą potę 
żnvm przemysłem i b~dąc4 sic 
d-i~-, r-~„·-·----- '' - -.'· 1 ::joni-
stów". To też mogli ·oni sprowa 
dzić przez granice wielk11 ilość 
materiału wojennego i tysi4cf 
ochotników. 

Granica z Portugalią nie "da­
je natomiast możliwości. 

Kupiec sie targował o 50 groszr ~~ws:~ • t~r:~hjnęj;a1:~i~~~ 
Do składu win i wódek Szai groszy i taką monetę wręczył Wschodu. Działalność Czerwonego Krz ia 

Royala (Warszawa) przy- kupcowi. Ten unierał się, że Jak głosi akt oskarżenia, GENEWA. Międ?.ynarodo- d11jących się w pobliżu Madry· 
szedł nieznany klient. Zażądał musiał znaleźć więcej. Wresz- członkowie tej organizacii • in· wy Komitet Czerwonego !<ny· tu i Walencji. 
butelki wódki, ale w chwili, gdy cie zgodził się na · 50 groszy formowali systematycznie obcy ża podaje, ie delegaci jego w Poza tyni odwiedzili w Bur 
kupiec zawijał butelkę w papier, i wrócił do sklepu. wywiad, przygotowyw·ali sze· Hiszpanii zostali ostatnio upo- gos 9o0 jeńców, głównie Be:, 
klient schylił si~ po coś i szyb- . D~piero po chwili dpmy~l~ł reg akcyj terr~s!ycznych przeciw w~żnieni. ~o ~ozs~e;zenia .swej ków, a w Vitoria około 3.500 IP · 
ko wyszedł ze sklepu. się, ze był to podstęp dodz1er ko przedstotwlClelom władz so- dz1ałalnosc1 rowntez na dz1edz1 licjantów rządowych, wziętvch 

Kupiec sądził, ie klient zna- ski, bowiem w chwili, gdy Roy- wieckich, organizowali katastro n~ opieki nad jeńcami wojenny do niew r n f . . ł _ 
lazł jakieś pieniądze, zgubione al tarmosił się ze znalazcą na fy kolejowe z ofiarami ludiki- mi. n ° 1 a ronete po noc 
przez innego klienta i wys:edl ulicy, do sklepu wszedł inny mi i prowadzili akcję dywersyj. W związku z tym odwiedzili ym. 
%a nieznajomym n.a ulicę. Na· złodziej i skradł z kasy wszyst- ną celem osłabienia siły obron- oni w Walencji pozostałych Poczynione w czasie tych od 
stąpił spór, bowiem klient p1· l t; gotówke w sumie 200 zło - nej Z wiąz. ku Sowieckiego oraz przy życiu. obrońców klaszto1u I wiedzin stwierdzenia były zadp 
gdzial.,Ue +analąlJv)ko O ~ ~ Q.kazani~ _ bezpośre~_niejCabeza i i~nych jeńców, znaj· ... „;nalniai_ace. 



W sprawie nowej 
umowy zbiorowej 
na Górnym ślasku 
KATOWICE. W gmachu 

ZVY!ią.zku Pracowników Górno· 

Str. 7. 

Nowe· szrkanr Standard-Nobla 
do kapitulacji rzeszy pracowników • nie zmusza 

~ąs;i.ego Przedl,Ylłu 9órniczo : Strajk okupacyjny w firmie I Oil" w Łodzi zostali usunięci cych pracowników umysłowych w rzeczywistości do czynienia z nor­
l u mcz~go 0 

k Y f się .wczoraj 'Standard Nobel trwa już siód- ze składów przez policję za i fizycznych w ich walce o słu· m~:ąfi{~ij~a tranzakcja miała jednak 

t-sz~ ~s1 . ępna on ełren.CJa przet my dzień. Sytuacja nie zmienia wtargnięcie do magazynów fir szne żądania. dotkliwe skutki dla pracowników 
s .aw1Cle i PI. ·zemys u. i w,szys .· si·ę. my ,,Standard-Nobel". · k h b h k W dniach najbliższych hę· Standard Nobla. W pit!rwszym etapie i~ ro otmczyc . związ ~w go Dzień wczorajszy był pier d . 3 b d 'k dz.ie zwołany wiec ogólnoptaco- Standard Nobel zamierzał poprostu rmczych w sprawie nowej umo d · · W mu 1 · m. o stra1 u- ł I przenieść pracowników bez trzymie· 
wy zbiorowej i tabeli płac w ~skrn" mOk rozpoczęct pek~ iących przybyli prezes Unii wniczy, który będzie mia c:ia- się cznego wymówienia na wielokro· 
górnictwie węglowym i w kok- /a acH u rgowkg? n;pe Związków Pracowników Umy· rakter protestacyjny. tnie gorsze warunki do Vacuum Oil 
sowniach kopalnianych na Slą- oVra rac

0
r:

1 
C r,:~ qSet dirmdy- słowvch, p. Ludwik Grygoła.j.- \.V związku ze strajkiem w z t )'.01 ·=~ i~cdukowana .:_ostanie od-acuum i o 1 an ar _J S d d N b l U . z . . powiedma liczba pracowmków w Va-sku. " „ . . . " _ tys i sekretarz generalny Unu, ~an ar o e ma wią~ • cuum Oil. w ten dowcipny sposób 

Konferenc" przewodniczył No~el , .starają się nadal s~oso p, Wiktor Kościński i oświad- kow Zawodowych Pracowni· postanowiono za i·ednym zamachem 
d . . ~ · wac rozne metody walki ze 1· 'k · · · k U ł h dał cl yr. Lebiedzik. t 'k - . ł . b czy.1 straJ u1ącym w imieniu ów mys owyc wy a o pogorszyć warunki pracy pracowni· 

Organizacje robotnicze wysu- s raJ UbJącymik h, ~ylsy a1ąch denzy- prezydium Unii, że wszystkie swych członków odezwę treści ków Standard Nobla i zredukować 
nę w ecz ac ze aznyc o na· k · 'k · · ·. pracowników Vacuum Oil. nęły szereg żądań natury ekono ł . . L. 'k. , . b związki poprą a cJę straJ u]ą- następującej k . - \. . .al , . . pe mama :-viorm ow f.?"aCyJ en · W ocfp_"wiedzi na te '}Iowo acyjnc 

miczneJ 1 SOCJ neJ, zmierzają· h ·, · · st propozycje pracownicy Standard No· 
cych do poprawy bytu górni· z~nowyc ' co oc:~cie Je. o·dezwa un·1·1 z z p u bla zażądali w sposób stanowczy wy-k' · t h k ł 70 n sprzeczne z przepisami techni.- , płacenia pracownikom zredukowanym 
k~~· a uję yc w 0 0 0 pu cznymi, które zabraniają dostar- . 11 m • 11 pełnych ustawowych odszkodowań o· 

opw. d t .. l ł czania benzyny w beczkach i · raz odszkodowanie dodatkowe w wy-
r1ze hs a:wicie et p1rzt~mys ubpto pozwalaJ·ą dostarczać benzynę w Na odcinku przemysłu naftowege I blisko ze sobą współpracujące {świa· sokości półtora miesięcznych poborów 

wys uc aruu pos u a ow ro 0 - k h l b . l . d rozgorzała ~onownie walka z kapita- towy koncern Rockefellera), postano- za każdy rok przepracowany w przed 
. h , · d l' · tu autotan ac u speCJa me o łem, zorganizowanym w obronie słu· wiły połączyć swoie ekspozytury w siębiorstwie. To drugie żądanie od-

nd~czyc . o~wia czy 1

1! ze pr_zes tego celu przeznac~onych becz- s:mych praw pol~kiego pracownika u- Polsce pod firmą Vacuum Oil. Ze· powiada powszechnemu postulatowi 
iowame 1 przeana izowame po k h mysłowego. W telegraficznym skrócie wnętrznie ma to formę sprzedaży pracowników w Polsce, a podparte '1 h · owozac · b' dk' b ł t · d · b' tw Sta d d N bl fi szczego nyc pozycyj wymaga O . . . . . b ł dki prze ieg wypa ow y nas ępuiący: p1ze się 10rs n ar o a r- jest ponadto zwyczajem, stosowanym 

dłuższego okresu czasu wobec <::z~;scie J1~z . Y yhwypa Koncerny Standard Nobel i Vacuum mie Vacuum Oil, wystarczy jednak w firmie Standard . Nobel. w toku 
cze 0 ustalono że nast' ne ro· protok()łow. po icy:Jnyc · \Oil. posiadaj<}c~ ~"'.oje placów.ki ."'. znać cenę sprzedażną poszczególnych konferencji, odbytej w Inspekcji Pra· 
k g . db d · 29 1,1' Wysłannicy firmy „Vacuum Polsce, a w 01czyzme amerykanskiei obiektów, aby stwierdzić, że mamy cy, firma zaofiarowała 1/3 miesięcz• 

owama 0 ę ą się · m. ••• e bi nych poborów, jako ostateczny kom-
promis. Wobec nieustępliwego stano· 
wiska ogłoszony został strajk okupa­
cyjny w firmie Standard Nobel na 
terenie całego kraju. 

Samolot wpadł 
do Sekwan1 

PARYŻ. Samolot wojskowy, 
biorący udział w defiladzie 
świ~ta narodowego spadł do Se 
kwany, w okolicy mostu Con­
corde. 

Pilot zdołał się uratować. 

Naczelnv lekarz badał na schodach 
a usłużny nieznajomy opróżniał kieszenie 

Strajk okupacyjny trwa od dnia 
S lipca i objął: centralę w Warsu.~ 
wie, składy w Poznaniu, Bydgoszczy, 
Sosnowcu, Krakowie, Kaliszu Włó-

k „ · al C · al cławku i Łodzi. Łączna liczba straj· z Opola do Warszawy przy- uraCJl w. szpit u na .zystem. szpit a. . . . kujących wynosi około 600 prac:Mlt· 
jechał Berek Cap z chorą mat- Przed szpitalem poznał jednego Tak się %łozyło, %e lekarz nik(>w umysłowych i robotników. N• 
ką zamierzając zostawić ją na z grasujących tam stale oszu- akurat schodził ze schodów i:a leży ze szczególnym naciskiem poc!· w...:, '*" a stów, nie wiedząc oczywiście o dół. Nieznajomy poprosił go w kreślić P.ełne .współdziałani.e _Pomiędzy 

tym z kim ma do czynienia. imieniu Capa o przyjęcie i o- prac~:nvmkam1 umysłowymi ~ robotnł• 

Z. d I . . t „ vrakow·1e N ' . k 'k ał 1 d . h . k. c d kami, którzy prowadżą akcję wsp6l• Jaz eglonls ow VI n ie~na1omy . za o~~i ow g ę zmy c ore1 mat i apa o- nie. Dyrekcja Standard Nobla usiło· 
U mu, ze do szpitala me jest tak konane zostały na klatce scho- wała początkowo uruchomić składv, 

Kierownictwo ogólnego zjaz­
du legionistów polskich, który 
odbędzie się w Krakowie w 
dniu 8 sierpnia b. r„ powierzyło 
komendę naczelną prezydium 
zao:ądu okręgu legionistów pol 
skich w Krakowie, które rozpo· 
częło ~uż prace przygotowaw­
cte do zjazdu. Utworzono w ło 
nie okręgu Zw. L. P. w Krako· 
wie sekcję organizacyjno - po· 
rządkową, kwaterunkową, żyw­
nościową, komunikacyjną, oraz 

dekoracji miasta. łatwo się dostać, ale gdy się dowej. I SJ?otkała się jednak :z. oporem r~bol" 
W na1'bliższym czasie zosta· udać do naczelnego lekarza. Podczas gdy lekarz %ałatwiał mków. Ch~cono ~ię :wówczas mne-

1 · d k ' d · · b h d · d go środka 1 obecnie firma przemoq nie podany do pub icznej wia o tory urzę Uje w swoim am U: sprawę z c orą, ten rugi z, o- włamuje się do składów i przy po· 
mości program. tegorocznego u· latorium przy ulicy Wołyńskie] łał skraść z kieszeni Capa mocy łamistrajków . chce uruchomił 
roczystego zjazdu legionistów w 7, to sprawa załatwiona może ws%ystkie pieniądze przezna- składy,_ ~e bacząc u:i nie~ezpicczcń· 
Krakowie. być od razu. To musi tylko czone na kurację w sumie 200 siwo, Jakie taka. akC]a moz~ spowo· 

k k ' · ł h L k · ał k · dować. Pracowrucy umysłowi są rów Zjazd roz.pocznie się uroczy· trosz ę oszto.wac. . . z ofY;c : e a~z wypis. wił nież przedmiotem nieustannych szy-
stą mszą polową na błoniach Cap poprosił tedy mezna10· przyjęcia. chore] do szpitala, po kan, jak odcięcie telefonów, groź'by 
krakowskich, w której wezmą mego, ażeby mu pokazał, gdzie czym obaj oszuści ulotnili się natychmiastowej redukcji itp. itp. 
udział wszyscy legioniści, sfor- jest ulica Wołyńska. Nieznajo- -* a " ~obec powy~szego wzywamy Zwłą! 
mowani według pułków, w któ· my był tak grzeczny Że zapro- k1 zrzes;one. 1 Rady . O~ęgo;-ve d · ·. . ' · _ "ZYTAJCIE współdziałama ze straikuiącym1 kole· rych odbywali służbę w czasie wa~ził go osob1scie do ambu <J gami, a w szczególności przez: . 
walk o niepodległość. latonum naczelnego lekarza ŻYCIE KOBIECE~ . 1) nawiązanie bezpośredniego kon· 

Swi~to narodowe Republiki 
taktu ze strajkującymi w poszczegól­
nych ośrodkach, i podtrzymywanie 
ducha ńrajkujących; . 

2) obronę strajkujących przed szy· 
kanami, środkami dostępnymi; 

3) pomoc w propagandzie przez 
prasę miejscową; 

4) niesienie pomocy w postaci pa· 
czek żywnościowych; 

obchodziła Francja ·w sposób niezwykle uroczy str 5) przeprowadzenie jak najszerszej 
zbiórki składek na rz.ecz pomocy straj 
kującym. Składki zebrane należy prze 

d · · ' · k · b't h , cl • „

1 
ki · 1 k' kazywać na konto Unii Pracowników Swięto 14 lipca, zgo me z tra Jącą się Jeszcze w ra1u anno· wy. i ~yc J?rzywo cow partii s , n1:111CJusz aposto s 1 .!11sgr. Umysłowych Nr. 97_97. 

dycją, datującą się od r. 1934, sferę podniecenia politycznego, soqalistyczneJ, zatrzymanych .Cortesi, ambasador Francji No Akcja pracowników Standard No­
t. j. od czasu słynnej przysięgi czego wyrazem są stałe drobne zresztą w Marsylii, jak również el z członkami ambasady, wice bla musi być wygrana, a osiągnięcie 
Partyj _ lewicowych na rzecz starcia zarówno w stolicy jak wybitnych przedstawicieli par minister Spraw W ewnętrzpych tego celu V: d1;1żej mier~e zależn~ j~st 

h f 1 t · · „ 1· · · M „ d kal · K k · . . . od poparcia 1akie ud:::ielą straikuią-współpracy w ramac rontu u ez„prowmqi, 'Ilf 10me i . ar tii ra y „n~J·. . orsa ' szef .gabme.tu p. mmi- cym wszystkie organizacje pracowni-
dowego, posiada dwa oblicza: sylu odbyły się w skromnie]- Z okaz.Jt sw1ęta francuskiego stra Spraw Zagramcznych A. cze. Prosimy 0 szybkie działanie w 
oficjalne, obejmujące rewię woj szych niż poprzednio ramach. w Warszawie, z inicjatywy Fe- Łubieński, wojewoda Jarosze- myśl powyższych wskazań. 
skową oraz zabawy na Placu W wielkich pochodach fron- deracji i Stowarzyszeń polsko- wicz, prezydent m. st. Warsza- Z koleżeńskim pozdrowieniem: 
Gwiazdy i zabawy publiczne, i tu ludowego, jakie w godzinach francuskich, urządzona została \vy Starzyński. przedstawiciele Prezes 
oblicze polityczne z wielkimi popołudniowych przeszły przez na Ratuszu uroczysta akademia. korpusu dyplomatycznego, (-) Ludwik Grygołajłys. 
pochodami frontu ludowego Par~ż poza d.eputowanymi ko-1 . Na akaden_iię przybyJi: p. 1".1} członko,vie s~o:varzyszeń pols- Sekretarz Generalny 
przez miasto. mumstycznymi brak było np. nister Poczt 1 T elegrafow Kahn ko - francuskicłi. (-) Stefan Gacki. 

Ze względu na wystawę pa- <f&Wt*i'riiiW' &3\3 u..u:e *•lifiil!i\W!Ml#mmmm••••••••••minmmmmnmi:!lil'!Dm':!mJDB!m!!!!!Jll 
1yską, jak również obecność wy 
bitnych gości, rewia wojskowa, 
jak również zabawy publiczne, 
zostały zorganizowane na wiel­
ką skalę. 

Zdecydowanij walke i pijaństwem p icji 
. Paryż tonie w dekoracjach. 
" :lielka perspektywa Pól Elizej­
, ich zamknięta z jednej stro- zarządził Komendant Glównr gen. Kordian Zamorski 

Łukiem Triumfalnym, z Jak o tym donosiliśmy, w warzystwie kobiet oddawali się 
ugiej została zamknieta wido dniu 5 lipca r. b. w Milanówku, orgiom i pijaństwu, wywołała 
·1ą z odległości kilku klm. posterunkowy Giczewski dopu· zasłużenie ostrą i . najsłuszniej­
skadą draperyj o barwach ścił się zbrodni zabójstwa na szą reakcję ze strony zwierzch­
"odowych, spadając <1. z wyso osobie swego przełożonego, ko- nich władz Policji Państwowej. 
ści 10 mtr. na plac de la Con mendanta posterunku w Mila- Komendant Główny Policji 
rde. Wszystkie place publicz nów ku, przod. Kuziemskiego. Państwowej gen. Kordian Za-

~ zostały bogato udekorowa· Ponura ta zbrodnia, dokona· morski podaje w związku z tą 
e flagami narodowymi. Wie- na w stanie kompletnego zamro zbrodnią, w rozkazie swym Nr. 
zorem na ustawionych estra- czenia alkoholem' policjanta, któ 729. c0 następuje: 

dach wybitni artyści paryscy· ry zamiast udać się na patrol, „Polic,iant wysłany na służbę, 
wykonywali pod gołym niebem aby strzec mienia i porządku znaleziony przez przełożonego 
swoje numery oraz piosenki. publicznego, poszedł wraz z komendanta w karcz?!'Je, w za-

Demonstracje i pochody po· drugim posterunkowym, Cze- tnroczemu alkoholem zabił w 
ti&CJrie::.t.e~wzglt<iu na utrzymu chem, do karczmy, gdzie w to- soosób zdradziecki. strzelaiac z 

tyłu do swego przełożonego. cjuszów z szeregów policji pol 
Fakt ten okrywa hańbo} poli- skiei może zmyć z jej munduru 

cję polską i zniewala mnie nie h<'ńbę Milanówka. 
tylko do dalszej walki z alko- P :mowic komendanci woje· 
holizmem w policji, ale zmusza wódzcy osobiście odpowiadają 
mnie do zaostrzenia tej walki. za najb~rdziej sfaranne i rygo· 

\V szystkie wydane przeze- cystyczne stosm.vcmie swoich 
mnie w tej mierze rozkazy mają roz~<azów zwalczających pijań­
być stosowane w Eposób n:aj- stwo. 
bardziej bezwzględny. Uozk:u; rume1szy polecam 
Żadne względy litości w sto- podać do wiadoiµości wszyst­

Eunku do pijaków nie mogą kim bez wyj~tka polkj;mtnm, 
mieć miejsca. \którzy stwierdzić mają podpi~ 

Tylko najbar::lziej bezwzglę· j sem, że rozkaz ten jest im zna-
dne uswiiecie pijaków i utra· ny." 



Str. 8 · 

Aresztowanie hien Jak • 
SI~ b~dzie kwalif. 

licytacyjnych 

Przez tutejszy Wydział Śled­
czy Powiatowej Komendy PP. 
ujawniający .iawsze energiczną 
i sprężystą działalność gdy cho­
dzi o tępienie nadużyć i wszel­
kiego rodzaju występków zo­
stali aresztowani i odstawieni 
do dyspozycji sędziego śled­
czego przy Sądzie Okręgowym 
dwie notoryczne hieny licyta· 
cyjne żerujące na nędzy ludz­
kiej mianowicie: Singer Szaja 
i Gelady Szlama, którzy od 

w Piotrkowie 

dłuższego czasu trudnili się 
tym niecnym procederem. 

urzędników państwowych 

Opinia miasta, której żywym 
wyrazicielem jest nasze pismo 
wyraża przekonanie, że rychło 
zostanie pociągnięty do karnej 
odpowiedzialności herszt ban­
dy licytantów mianujący się 
„lordem", z powodu którego 
tyle łez zniszczonych obywateli 
spowodował swoim żerował 
niem na licytacjach. 

Rozbudowa 
eleganckiego lokalu gastronomicznego „Europa" 

Jak się dowiadujemy znany przez najlepiej wykwalifikowa­
w Piotrkowie i odwiedzany przez nych kucharzy a rutynowany 
elitę inteligencji miejscowej o- oraz grzeczny i kulturalny per­
raz przyjezdnych dygnitarzy, sonel kelnerski sprawia, że naj­
wytworny lokal gastronomicz· wybredniejszy smakosz wyjdzie 
ny „Europa" zostanie w czasie zawsze po odwiedzeniu restau­
niedługim rózszerzony przez u· raeji zupełnie zadowolony i za­
rządzenie dodatkowego pokoju chwycony. . 
bufetowego z oddzielnym wej- Estetyczny wygląd i higiena 
śc;iem na wzór najnowocześniej naczyń oraz urządzeń wewnę· 
urządzonych tego rodzaju Io- trznych dowodzi, że właścicie­
kali śniadaniowych w miastach le tej znakomicie prowadzonej 
stołecznych. restauracji dbają o każdy dział 
Państwo Jarzębscy,- obecni swego zakładu. 

właściciele „Europy", nie szczę - Osobna pochwała należy się 
dzą wysiłków i starań w kie - kierownictwu zakładu oraz ka­
runku zapewnienia najwybred- pelmistrzowi za wspaniale po· 
niejszym wymaganiom bywał- stawiony dział muzyczny -
ców tego wytwornego lokalu, orkiestra bowiem w „Europie" 
nie szczędząc przy tym ofiar to prawdziwi artyści muzycy, 
na cele społeczne i humanitarne. którzy nie tylko potrafią ba-

Renomowana i wykwintna wić eleganckich gości ale za„ 
kuchnia „Europy" obsługiwana chwycić znakomitym wykony· 
, waniem najtrudniejszych utwo­

rów. 

Kto Zwycl• az• y „Europa" to lokal stanowiący „ : naprawdę chlubę m. Piotrkowa. 

Concordia czy Ruch 
W najbliższą niedzielę, dnia 

18 bm. na miejskim stadionie 
sportowym za parkiem im. ks. 
Józefa Poniatowskiego zosta­
nie rozegrane o godzinie 17 
min. 30 interesujące spotkanie 
piłkarskie o mistrzostwo klasy 
B pomiędzy miejscowymi ry­
walami KS Concordią a RKS 
Ruchem. Zawody te zapowia­
dają się ogromnie interesująco 
bowiem obie drużyny wysta­
wiają swe najlepsze siły aby 
szal«; zwycięstwa przychylić na 
swoją stronę. W barwach Con· 
cordii wystąpią tak świetni za· 
wodnicy jak nowozatwierdzo­
ny Jędrzejkiewicz oraz znako­
mity rutyniarz-strzelec Pietrzyk. 

Ewentyalne zwycięstwo Con­
cordii ugruntuje stanowisko tej 
drużyny jako długoletniego mi­
strza piłkarskiego m. Piotrko­
wa. Ruch jednak jest zespołem 
niespodzianek i tak łatwo pun· 
któw nie oddaje. Zobaczymy 
w niedzielę. 

N ,ie skakać 
z pociąga 

W · dniu 12 bm. o goc:łz. 15.55 
Gonera Stefan, lat 18, zam. w 
Kamińsku jadąc pociągiem to­
warowym wyskoczył na 175 
kim z tegoż pociągu i złamał 
lewą nogę poniżej kolana, po 
czym został odwieziony do 
szpitala św. Aleksandra w Ra­
domsku. 

Krwawa 
bójka na butelki 

W dniu 11 b. m. o godz. 20 
na drodze we wsi Moszczenica, 
Jaśki Stanisław, zam. w Mo­
szczenicy Poduchownej, został 
pobity kamieniami i butelką 
przez Jazora Stanisława, zam. 
w Woli Moszczenickiej, gm. 
Bogusławice, na tle porachun­
ków osobistych. Jaśki Stani­
sław, doznał ciężkiego uszko~ 
dzenia ciała. 

Agencja „Iskra" poda je: 
Rada Ministrów na rosiedze­

niu w dniu 11 lipca r.b. uch wa­
liła tekst rozporządzenia o sp o­
sobie kwalifikowania urzędni­
ków państwowych. 
Rozporządzenie ustala, że o­

ceny kwalifikacyjnej nie spo­
rządza się dla urzędników, zaj­
mujących stanowiska kierowni­
cze, które określa Prezes Rady 
Ministrów w porozumieniu z 
właściwą władzą naczelną, dla 
urzędników, pozostających w 
stanie nieczynnym, oraz dla u­
rzędników i praktykantów, któ­
rzy z jakiegokolwiek powodu 
nie pełnili służby dłużej niż 6 
miesięcy w ciągu roku kalen­
darzowego. 

Ocenę kwalifikacyją ustala 
się na podstawie opinii, wyda­
nej przez osobę powołaną do 
sprawowania bezpośredniego 
nadzoru służbowego, i na pod­
stawie opinii drugiej, wydanej 
przez urzędnika, wykonującego 
nadzór pośredni. Ocena kwali­
fikacyjna opiera się tylko na 
jednej opinii bezpośrednio prze­
łożonego wtedy, kiedy następ­
nym przełożonym pośrednrm 
jest minister. 

W zakresie umiejętności fa­
chowych, oprócz opinii prze­
łożonych słu:ibowych, wydaje 
fachową opinię urzędnik posia­
dający odpowiednie wykształ­
cenie fachowe, który z ramie­
nia władzy przełożonej sprawu­
je nad kwalifikowanym nadzór 
w sprawach, związanych z jego 
specjalnością. 

Właściwe władze naczelne 
dla podległych im działów za­
rządu państwowego wydają za­
rządzenia, ustalające s7.czególo­
łowo uprawnienia do wydawa· 
nia opinii według zasad powyż­
szych. Zarządzenia te będą po­
dane do wiadomości urzędni­
ków i praktykantów. · 

Oceny kwalifikacyjne 

Ocenę kwalifikacyjną ustala 
się w następujących stopniach: 

1) dobra, jeśli urzędnik (prak­
tykant) pod każdym względem 
czyni zadość wymaganiom służ ­
by i wyróżnia się skutecznym 
dążeniem do udoskonalenia wy­
ników swej pracy; 

2) dostateczna, jeśli na ogół 
odpowiada on wymaganiom służ 
by, lecz nie wybija się ponad 
przeciętną miarę; 

3) niedostateczna, jeśli nie 
czyni zadość wymaganiom służ­
by. 

Jeżeli wydane opinie różnią 
się w stopniu oceny kwalifika­
cyjnej, wówczas decydująca o 
stopniu oceny jest opinia urzęd­
nika, sprawującego nadzór po-
średni. 

Nowy rozkład jazdy autobusów lifi~:~;j~'e,w~~i~ą~eo~pi~;~~~~ 
ważny od dn. 15 czerwca 1937 r. do odwołania na linii odpowiedzialności służbowej 

Łódź - Piotrków - Sulejów przestrzegać sumienności i bez-
od. d Ł d · d p· t k 5 40 7 30 9 30 11 OO 13 OO stronności w ich formułowaniu. 1az z o zt o 10 r owa: , , , , , , , , , , 

15 Oo 16 Oo 18 Oo 20 Oo 2130 Lista kwalifikacyjna oraz 
I ' I I I I I t 1 j 

Odjazd z Piotrkowa· do Sulejowa: 7,15, 9,10, 11,10, 12,30, wszystkie dokumenty i czyn-
14 40 16 30 17 30 19 40 21 25 22 55 naści, związane z kwalifikowa-

' ' I I ' ' I ' t ' j 
Przyjazd do Sulejowa: 7,45, 9,40, Jl,40, 13,00, 15,10, 17,00 niem, mają charakter poufny. 

18,00, 20,10, 21,55, 23,25; Odwołanie 
Odjazd z Sulejowa do Piotrkowa: 7,00, 8,00, 9,50, 11,50, 

13 10 15 20 17 10 18 20 20 30 22 05 O niedostateczne1· ocenie kwa-
' ' t ' t t ' t I 1 I j 

Od. d p· t k do Łodzi' 8 OO 9 OO 10 50 12 40 lifikacy1'ne1· władza służbowa za-1az z 10 r owa : , , . , , , , , 
14 Oo 16 Oo 18 Oo 19 30 21 35 22 LO wiadamia pisemnie kwalifiko-

' ' ' ' ' ' '' ' ' ' ,-; ; Przyjazd do Łodzi: 9,20, 10,25, 12,15, 14,00, 15,20, 17,2519,20, wanego. W razie otrzymania 
20 55 22 55 O 20 niedostatecznej oceny kwalifi-' , , ' ' . 

'----------------....;...------------- kacyjnej może urzędnik wnieść 

w drodze służbowej odwołanie 
do właściw ej władzy naczelnrj; 
prawo to przysługuje ró w ni e ż 
również urzędnikom władzy na-
czelnei- -

Dla rozpatrzen ia odwołań wy­
znacza kierownik władzy naczel­
nej spośród podległych mu u­
rzędników komisje, złożone z 
przewodni czącego i cf wóch człon 
ków. Przewodniczącym lub człon 
kiem komisji nie może być u­
rzędnik,który wydał opinię, sta­
nowiącą podstawę do usta lenia 
niedos tatecznej oceny kwa li fi ­
kacyjnej, ani też żaden z pod­
ległych mu urzędników. W dzia­
le ministerstwa spraw wojsko­
wy ch przewodniczącymi i człon­
kami komisyj mogą być ofi ce­
rowie. 

Na podstawie sprawozdania 
i wniosku komisji, kierownik 
właśdwej władzy naczelnej lub 

!'va fali radiowej 

Zwełnienie od opłat 
radiowych w lecie 

Aby udostępnić jak najszer­
szym warstwom społeczeństwa 
korzystanie z radia wprowadzo­
no na podstan ie zarządzenia 
Ministra Poczt i Telegrafów z 
dnia 2 lipca r. b. specjalne ul ­
gi w nabywaniu odbiorników 
radiowych i w . opła tach abo­
namentowych w miesiącach let­
ni ch. 

Na podstawie te!!O za rządze­
nia, każdy nowy abonent Pol­
skiel?"o Radia, który do dnia 31 
sierpnia zamówi w Urzędzie po­
cztowym lub Agencji poczto­
wej odbiornik kryształkowy 
„Detefon" lub „Echo" - zwol­
niony będzie aż do dnia 30-go 
września z opł aty wstępnej, z 
abonamentowej i opłaty r at za 
odbiornik. A więc abonament 
radiowy i pierwszą ratę za od­
biornik opłacać trzeba dopiero 
od dn. 1 października b.r., na­
tomiast opłata wstf2 pna w tym 
wypadku wogóle nie będzie po­
bierana. 

Niewątpliw ie każdy , kto do­
tychczas nie posiada odbiorni­
ka rad iowego- skorzysta z do­
brej okazji i będzie słuchał r a­
di a, które prze cież niweluje 
wszelkie odległości i zbliża ca­
ły świat. 

Wpływ radia na życie 
polityczne w Italii 

W rainach „konkursu kultury 
i sztuki", organizowanego przez 
studentów italskich, omawiano 
ostatnio temat: „Polityczne zna­
czenie radia". Podczas 14-go · 
dzinnej dyskusji, wypowiedzia­
no wiele uwag, świadczących 
o żywym zainteresowaniu się 
radiem młodzieży italskiej. W 
szczególności podkreślono, jak 
wielki wpływ może mieć radio 
na kształtowanie się atmosfery 
w kraju, sprzyjającej i dopoma­
gającej rządowi w pracy. 

Pidni regionalne z Podola 
Mało znane ludowe pieśn i 

regionalne z Podola nada roz­
głośnia Lwowska dn . 16 lipca 
o godz. 16.15 w wykonaniu 
chóru mieszanego „Oktet" pod 
dyr. Czesława Kozietulskiego. 
Pieśni podolskie obok ujmują­
cej prostoty odznaczają s i ę d u­
żą melodyjnością i wdzi ęcznym 
tematem. 

upoważn ion y prz e7. cń urz~dnik 
tej wła rhy, roz s trz ~1 ga oclwol?. 
nie, przy c-zym w r.izie u wzgl ę1,. 
nienia odwo ł an ia us l!lh w h 'ni 
wy stopień oct ny L >.v ;d if1:, ar~j ­
nej. O rozstrzyp,niędu odwoh 
nia władza służbowa zawiacia. 
mia pisemnie urzędnika. 

Przeniesienia 

Urzędn i k , który otrzymał po 
raz pier wszy ocen ę niedosta­
teczną, winien być przen iesiony 
na inne stanowisko s łużbowe 
podl egając e nad zorow i innych 
przełożonych , o ile wniesie 
prośbę o to przen iesienie. 

Jeże li w ciągu roku kalenda. 
zrowego zajdzie z jakichkol wiek 
powodów (przeniesienie, dele. 
gacja,choroba,urlop i t.d.)zmiann 
osób,lwykonujących nadzór bez­
pośred ni lub pośredni nad kwa. 
lifikowanym, powołan e do wy. 
dania opinii są te osoby, które 
w danym roku sprawowały nad 
nim nadzór p rzy najmniej przez 
6 mi esi ęcy. 

Te zaś osoby, które wykony. 
wały nadzór s łużb owy _k rócej,nii 
6 mies ięcy, a dłużej niż 3 mies„ 
winny na żądani e wy dać krótką 
opinię w zakresie, w jakim kwa. 
lifiko wany dat s ię pozn ać; opi­
nie te winny by ć równie ż u­
względn i one przy us talani u O· 

ceny kwal ifi kacyj nej . 
Pierwszą ocenę kwalifi kacyj­

ną urzedników (praktyk antów) 
na podstaw ie niniejszego roz. 
porządzen i a sp o rzą dzić należy 
za rok 1936. 

Ofiary 
Zami;ist wieńca na strób ś. p 

Albina Kryńsk i ego Właśc ici eli 
Składów AµLec znych w Piotr­
kowie ofi.uownl i na walkę 1 

gruźl icą zł 35 ( trzydzieści pię' 
za co Zarząd Tow. Prze ciwgruŹ· 
li cze składa ofiarodawcom ser· 
deczne podz iękowanie. 

Tow. Przeciwgruźlicze. 

Giełda zbożowa 
Na wczorajszy m zebraniu 

gi ełdy zbożowo-towarowej v 
w W arszawie ogólny obrót 
wyniósł 782 tony, w tym żyta 
154 t. Notowano za 100 klg. 
parytet w ag o.n Warszawa: 
pszenica jedn. 29-29.50, zbie· 
rana 28.75-29, żyto I st. 23.7l 
- 24, Il st. 23.50-23.75, owies 
I st. 27.75 - 28.25, Il st. 27.25 
- 27.75, jęczmień gat. I 24.50 
- 25, ll -gi 24 - 2~50, III-ci 
23.50 - 24, groch polny 23 -
24, Victoria 26 - 28, wyka 26 
- 27, peluszka 24.50 - 25.50, 
seradela 23.50-24.50, targowa 
10.50 - 20.50, łubin nieb. 16.50 
- 17. 

Obowiązkiem k:iżdego podo· 
ficera rezerwy jest należeć 

do własnej organizacji 
„„„„„„„„„1111mmm„ m1„„Bml'BIBE„„„. 

KINO-TEATR 

CZARY 
w . Plotr•rnwle 

Przepiękne - pełne humoru, pikantttrii i dowcipu 
arcydzieło filmowe produkcji wiedeńskiej p. t. 

KAPRYS ł1ARKIZY POMPADOUR 
W rol!lch głównych: Kathe V. Nagy, Leo Slezak, 
Willy Eichberger, Anton Edthofer i Ada Czechowa 

Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOSCI" 
Pocz11telc o godz. 6 p.p., w niedziele i święt• o godr.. 4 po poi. „„„„„ ...... „!„„ ... „„„„„„„„„„ ... „ ... 

PRENUMERATA miesit(czna Dziennika Piotrk<;>wskiego wynosi 
, z dostawą zł 3.00, kwartalnie z przesyłką zł 8 

Za Redaktora Wydawnictwo: Leopold Kujawski 

KIN <>-TEA T R 

HOWOSCI 
w Pio trko witi 

M 

Najbardz;ej emocjonujący film sezonu I 
, e;~~1;;0

;1;~k';~i 
vy r. gł. Brigida Horney, Willy Eichbergor Atilła 

Horbiger 

Początek o 11od z. 6 p.p., 'w niedziele i świ~ta o ~od:r.. 4 po poi. 

CENY OGŁOSZEN: !-sza :str. l wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr. 
Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 

.Drukarnia Krajowa• Pracowników Drukars,kicb. Piotrków Si-=nkiewicza 14 . 


